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polska obchodzila uroczyscie dzien 
imienin Naczelnego Wodza 
Armji, Pana Marszałka Edwarda 
Śmigłe'go-Rydza. Życzenia, jakie 
w tym dniu otrzymał Pierwszy Żoł- 
nierz Rzeczypospolitej od wojska. 
przedstawicieli Rządu i szeregu or- 
ganizacyj, reprezentujących najszer- 
sze koła polskiego społeczeństwa. 
stanowiły nie pierwszy dowód wiel- 
kiego miru i głębokiej sympatji ca- 


łego kraju do osoby męża, który 
po śmierci Wielkiego Marszałka 
przejął w swe ręce hetmańskq bu- 
ławę — symbol najwyższej władzy 
wojskowej w Odrodzonej Ojczyźnie. 
Za sztandarami karnych szeregów 
Armii, pochylonemi na znak hołdu 
dla Wodza. co wiódł je do zwycię- 
stwa w pamiętnej kampanji roku 
1920, zwróciły się w dniu Jego imie- 
nin serca wszystkich Polaków. 


W red darów, jakie otrzymał Pan 
Marszałek Edward Śmigły-Rydz 
w dmiu Swych imienin, wyróżnia się 
oryginalnością i artystyczną formą 
ozdobny rząd na komia, ofiarowany 
przez Brzežany, — rodzinną ziemię 
Marszałka. 

Specjalny komitet, na którego cze- 
le stał starosta Woyciechowski, b. rot- 
mistrz ułanów, przeglądnął kilka ty- 
sięcy koni, zanim wybrał odpowied- 
nio piękny, rasowy okaz rumaka, si- 
wej maści, ojabłkowitych znakach. Na 
tego konia przygotowano wspaniały 
rząd. Jest to sprzet nie dekoracyjny, 
lecz użytkowy, przy którym części 
metalowe wykonano ze srebra ręcz- 
nie, wedle projektów kustosza R. Mę- 
kiekiego. 

Poszczególne części siodła widać 
na zamieszczonych obok rysunkach. 
Najpiękniej przedstawia się tylny 
jego tek, ozdobiony rysunkiem zbroji 
rycerskiej na tle ozdobnej panoplji. 
Kompozycji dopełnia podwójny mo- 
nogram „ERŚ* na skrzyżowanych 
buławach i wężyk jeneralski, które to 
motywy powtarzają się na wszyst- 
kich ozdobach rzędu. 

W łęku przednim zauważamy liść 
wawrzynu, przewijający się również 
iw innych partjach jego, a harmo- 


Okucie srebrnego tylnego łęku siodła (proj. ku- 
stosz R. Mękicki). 
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Projekt rzędu na konia dia P. Marszałka Śmigłego- 


Rydza (proj. kustosz R. Mękicki). 


P. Marszałek Edward Śmigły-Rydz podczas przyj- 
mowania defilady na pl. Na Rozdrożu w War- 
szawie. w dniu Święta Niepodległości. 


nizujący z ozdobnemi rozetami na 
oglowiu i napierśniku. Czaprak wy- 
szyto wężykiem jenerałskim i ozdo- 
biono go również monogramem Pana 
Marszałka. 

Opisany dar zawiozła do stolicy de- 
legacja Ziemi Brzeżańskiej wraz z dy- 
plomem, symbołizującym akt nada- 
nia Panu Marszałkowi obywatelstwa 
honorowego gmin powiatu brzeżań- 
skiego. Dyplom, opracowany bardzo 
artystycznie na pergaminie, zawiera 
swojskie motywy. w które wpleciono 
legjonowe orły, monogramy, buławy 
i miecze. Akwarela, tusz i gwasz splo- 
tły się w dziewięć barw, ornamenta- 
cyjnie zręcznie wyzyskanych. U dołu 
dyplomu widnieje historyczny zamek 
Sieniawskich, ale nie w stanie obec- 
nego upadku, lecz taki, jakim był za 
czasów dawnej Rzeczypospolitej. 

Projekt dyplomu, jak i rysunki 
ozdób rzędu na konia są dziełem ku- 
810828 Rudolfa Mekickiego, który pra- 
cuje na polu naukowem od 1904 r. 
i dat sie poznaé jako numizmatyk 
o Swiatowej slawie. Od r. 1920 pia- 
stuje on urzad kustosza Muzeum Na- 
rodowego we Lwowie. 

Prace rytownicze wykonala znana 
lwowska firma W. Buszek. 

Józef Tezycki. 


Okucie srebrne przedniego leku siodla (proj. ku- 
storz R. Mękicki). 
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W SZKOLE TAŃCA NA ZAMKU 
LAXENBURG. 
O rozwoju metod słynnego cho- 
reografa E. Jacques Daleroze'a, 
które kultywuje akademja tańca, 
znajdująca się obecnie w history- 
cznym zamku Habsburgów. 
Str. 4—5. 


MAŁE MIASTECZKO. 
Reportaż z cichych.» staroświe- 
ckich murów prowincji, wśród 
których życie płynie swoistym. 

niejako podziemnym 1 urtem. 
Str. ñ. 
U PROGU WIOSNY. 
O tych wszystkich objawach na- 
tury, które składają się na nie- 
zrównanie piękny obraz zwycięsko 
nadciągającej „ wiosny: Str. 8. 


HEJŻE NA” KASPROWY! 
lmpresje narciarskie. Str. 11. 


DZIWNE DZIEJE KAWALERA 
D'EON. 

Kartka z życia ezłowieka, który 

nwanturniczością swego Żywoia 

budził sensację w XVITI wieku. 

Sir. 12. 


SEJSMOGRAF SERCA. 
Aparat, rejestrujący tuokeje ludz- 
kiego serca, stał się w współcze- 
snej medycynie ważnym wspól- 
czynnikiem w ustalaniu @jagnozy 
vhoróh sercowych. Str. 14—15. 


WĘDROWKI POLSK. GWIAZD. 
Gdzie i kiedy polskie artysiki 
Filmowe zdobyły na obcym ekra- 

nie popularność i slawe? 
Str. [ቡ---11. 


Z CZARNOHORSKIEJ GRANI 
DO GRAŻDY HUCULSKIEJ. 
Kartki z notatnika turysty. który 
opowiada o zwyczajach ludowyeh 
i trybie życia ከክርክ1]0ህ'. 

Sir, 19 
Z tegi muzycznej „Asa“: 
POWIUPANIE ZIEMI. 
Pieśń. Słowa Marji Konoprivkiej, 
muzyka Włodzimierza Poźniaka. 
Stir. 22. 


2.000 KW. NA WIEŻY EIFFLA. 
Jedną z największych atrakcyj) 
Światowej Wystawy paryskiej 1927 
będzie wspaniała iluminacja wie- 
ży. Birta. Str. 23, 


PRZYGOTOWANIA 
WIELKANOCNE. 

O czem powinna sie dowiedzieć 

dobra gospadyni w okresie przed- 


świątecznym ? Str. 27. 

Dwie nowele. — Kącik filateli- 

styczny. — Moda kobieea. — Dział 

gospodarstwa domowego. Hu- 

mor i rozrywki umysłowe. — Nn- 
we książki. — Na scenie. 


Program radjowy. 


Ostatnie manewry floty Stanów Zjed- 
noczonych A. P. na Oceanie Spokoj- 
nym udowodniły, że ojczyzna Wa- 
szyngtonaiLincolnabynajmniejnie po- 
została w tyle pod względem zbrojeń 
na morzu za Wielką Brytanią i Japonią. 
Na zdjęciu: Fragment manewrów, 
przedstawiający samoloty „U.S. Navy“ 
w akcji osłaniania sztuczną mgłą jed- 
nostek bojowych. Fot. Keystóne-Londyn 
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Zespół szkoły z Laxenburga na 
festivalu w Syrakuzach. 


rzodującą. w Europie 

szkołą tańca byla słyn- 

na placówka E. Jac- 
questa Dałeroze'a w Hellerau 
pod Dreznem, którą przenie- 
siono w r. 1925 na stary za- 
mek habsbungski do Laxen- 
burga pod Wiedniem. W no- 
wej siedzibie szkoła rozwi- 
nęła niezwykle bogaty pro- 
gram nauk  choreograficz- 
nych, który odrazu postawił 
ja w rzędzie majwiększych 
i najbardziej renomowanych 
tego rodzaju uczelni Świata. 
Zanim przejdziemy do wy- 
szczególnienia metod, z po- 
moca których odbywa się 
tam nauka, naszkicujemy o- 
braz obecnej siedziby tej 
prawdziwej akademji mowo- 
czesnego tańca. 

Laxenburg jest malem miasteozkiem, po- 
ložonem nad rzeką Szwechat, w podmiej- 
skiej dzielnicy Wiednia — Mödling. Wzno- 
szą się tam dwa zamki, z których pierwszy 
wybudowany został w r. 1377, mowszy zaś 
pochodzi z r. 1600. Ten ostatni przez wieki 
był ulubioną, letnią rezydencją cesarskiej 
rodziny. Okres siwej największej świetności 
przeżywał zamek za panowania Manji Tere- 
sy i jej syna Franciszka I. Podczas kongre- 
su wiedeńskiego odbywały się tam wspania- 
łe przyjęcia, które imię Laxenburga rozsła- 
wiły po całym Kwiecie. Zawarty w r. 1725 
między Austrją i Hiszpanją traktat pokojo- 
wy i handlowy został podpisany na tym 
właśnie zamku. Ostatniimi jego mieszkańca- 
mi 2 rodziny Habsburgów byli cesarz Karol 
i cesarzowa Zyta. 

Po upadku monarchji austro-wegierskiej 
Stara siedziba przechodziła różne koleje lo- 
su. Jak wspomnieliśmy ma wstępie, przed 12 
laty zainstalowano tam szkołę Daleroze'a 
z Hellerau, która ze względu na charakter 
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Na prawo 
Walka o pilke 
Wyzrystkie zdjęcia fot Scherl 


ćwiczeń wymagała spe- 
cjałnego pomieszczenia. 
Wspaniałe wnętrza zam- 
ku uległy gruntownej 
przeróbce, skryte poza 
starą anchitekturą ze- 
pnętrznych murów, które 
ohcemu przybyszowl na 
pierwszy rzut oka nie 
zdradzają wewnętrznej 
metamorfozy. Do prawdzi- 
wych cudów ogrodownic- 
twa mależał park zamko- 
wy, rozmieszczony na 17 
wyspach Szwechatu, z du- 
żym stawem ` pośrodku, 
którego wody oblewają 
gotycki „Gród  Francisz- 
ka“, zbudowany w roku 


Na lewo: 
Rozalja 
Chladek, 
kierow- 
niczka 
szkoły, 
w tańcu 
tyrolskim 


1801. Wspaniała świątynia, liczne kolumna- 
dy, pomniki, groty, sztuczne wodospady, cu- 
downe kwietniki i aleje — wszystko to po- 
przednio nastawione na reprezentacyjny cha- 
rakter cesanskiej siedziby, straciło w ciągu 
ostatnich 20 lat wiele ze swego dawnego bla- 
sku. 

Z tem otoczeniem, pelnem wiekowej trady- 
cji i dostojeństwa, kontrastować musi roze- 
śmiane, tchnące wieczną młodością życie 
szkoły tanecznej. Szereg jego fragmentów 
widzimy na zamieszczonych obok zdjęciach, 
które rzecz prosta nie mogą dokładnie zo- 
brazować rozlicznych zajęć, czy rozrywek 
uczenie akademji w JLaxenburgu. Metody, 
jakiemi posługuje się ta uczelnia, uległy w 


Poniżej: Zamek Laxenburg. siedziba słynnej 
szkoły tańca. 
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ciągu lat jej istnie- 
nia wielokrotnym 
przeobrażeniom. — 
Mimo to do dnia 
dzisiejszego w SY- 


stemie nauczania 
dominuje duch za- 
łożyciela szkoły, 


Dalcroze'a, który za 
podstawę przyjął 
ćwiczenia rytmicz- 
no-muzyczne. Kie- 
runek pozostał ten 
sam, tylko jego 
ramy znacznie się 
rozszerzyły, a punkt 
ciężkości | przenie- 
siono ostatnio na 


wszechstronne wy- 
chowanie fizyczne 


Poniżej w kole: 


i gruntowne studja nad tańcem artystycz- 
nym. W tej ostatniej dziedzinie szkoła zdo- 
była sobie uznanie znawców całego świata, 
którzy zgodnie podnoszą niezwykle ważne 
w nowoczesnym tańcu, Ścisłe związanie każ- 
dego ruchu z muzyką, doprowadzone przez 
uczelnię laxenburską do perfekcji. 

Główny dział szkoły tworzy t. zw. semi- 
narjum zawodowe, z którego po trzech la- 
tach studjów wychodzą nauczycielki gimna- 
Styki, rytmiki i przedewszystkiem artystycz- 
nego tańca. Program studjów tego semina- 


> cn se ee 
Poniżej: Oto jak odbywa sie w szkole 
laxenburskiej wykład historji tańca (przy 

fortepianie kierowniczka szkoły). 


Powyżej: Ćwiczenia uczenic szkoły baletowej 
w wspaniałym parku zamkowym w Laxenburgu. 


rjum jest bardzo wszechstronny i obejmuje 
wszystkie zagadnienia z dziedziny wychowa- 
nia fizycznego, jak również gimnastyki ryt- 
micznej i tańca, i te zarówno w znaczeniu 
praktycznem, jak i teoretycznem (anatomia, 
historja muzyki i tańca, psychologja, meto- 
dyka itd.). Jak w każdej większej uczelni, 
tak 1 w szkole w Łaxenburgu istnieją spe- 
cjalne kursy wakacyjne, funkcjonujące w mie- 
siącach letnich, których zadaniem jest za- 
znajomienie bardziej zaawansowanych z ca- 
łokształtem studjów na akademji, natural- 
nie w przekroju, ponieważ kurs taki trwa 
od trzech do czterech miesięcy. Ten dział 
szkoły funkcjonuje przedewszystkiem dla 
cudzoziemek, które nie mogą sobie pozwolić 
na dłuższe przebywanie w Laxenburgu. Za- 
równo seminarjum zawodowe, jak i kursy 
wakacyjne cieszą się wielką frekwencją stu- 
dentek, rekrutujących się z różnych naro- 
dowości (18—20), nawet egzotycznych. 
Sławę szkoły laxenburgskiej ugrutowały 
jej uczenice, które ukończywszy akademję 
z dyplomem, zajęły potem słanowiska nau- 
czycielek we wszystkich kulturalnych pań- 
stwach świata. Prócz tej naturalnej propa- 
gandy ważnym czynnikiem reprezentacyjnym 
szkoły stały się występy jej zespołów tanecz- 
nych, prowadzonych najpierw przez Wale- 
rję Kratine, a od sześciu lat przez Rozalje 
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Chladek od zwy- 
ciestwa do zwycie- 
stwa na miedzyna- 
rodowych konkur- 
sach i festiwalach 
tanecznych. Od lat 
dwunastu akade- 
mja | Hellerau-La- 
xenburg {bo tak 
brzmi oficjalna na- 
zwa szkoly) bierze 
udział w przedsta- 
wieniach greckiego 
teatru w  Syraku- 
zach, o których nie- 
dawno pisaliśmy 
obszernie na ła- 
mach „Asa“. 
J. L. 


WSZYSTKIE 
ZDJĘCIA 
FOT. 
SCHERL 


Cwiczenia lekkoatletyczne wypełniają nie- 
jedna godzinę codziennego programu zajęć 
przyszłych baletnic. 


Wychowanice szkoły karmią 


na pomoście przystani wioślarskiej łabędzie. 
gnieżdżące się na zamkowym stawie. 


MALE MIASTECZKO 


ale miasteczko: kwadral 
M». otoczony domka- 

mi o falistych, nierów- 
nych, wysokich dachach, z pod- 
cieniami wspartemi na kamien- 
nych szkarpach lub zczernia- 
łych słupach, a w pośrodku 
rynku stara studnia, i na po- 
stumencie figura św. Florjana, 
patrona od ognia. Deszcze spłó- 
kały z rzeźby farbę, zagładziły 
jej kontury, odebrały cają ry- 
cerskość wyglądu, stoi leraz za- 
lękniony i nieporadny. 

Miasteczko spowite jest ciszą, 
życie płynie tu jakimś ukrytem 
korytem, nie wylewa się na 
uliczki, nie widać go prawie na 
zewnątrz. Kiedy nie ma jar- 
marku ani odpustu, cisza zalega 
rynek, gnuśni kupcy zasiedli. 
gawedzac przed sklepami lub me- 
łancholijnie tkwiąc w drzwiach 
otwartych, obserwują sąsiadów 
i snują nierealne marzenia na 
temat swych handlowych po- 
czynań. 

Małe miasteczka, rozsiane po 
wszystkich zakątkach kraju. 
wśród gór i lasów, błot trud- 
nych do przebycia i równin, 
związanych nieraz wątłymi nić- 
mi traktów bitych i linij auto- 
busowych z większymi cen- 
trami, żyją swem odrębnem, 
specyficznem życiem. 

Przywykliśmy myśleć sza- 
blonami. „Małomiasteczkowość“ 
utarła się jako określenie ob- 
skurantyzmu i zacofania, a ma- 
łe miasteczko nabrało cech ko- 
mizmu, jako minjatura, a potroszę parodja 
większego środowiska. Jest w tem mniema- 
niu niesprawiedliwość uogólnień. W małych 
miasteczkach, jak w każdym punkcie świata, 
przeżywają ludzie swój dzień powszedni 
z całą jego troską i radością, pracują, bory- 
kają się z trudnościami, (worzą rzeczy nowe, 
snują marzenia i układają plany. [luz to 
ludzi czynu wydały te ciche mieściny! Obok 
ludzi rzetelnego czynu i prawdziwej zasługi 
nie brak typów groteskowych prowincja- 
ow, 


..w miasteczkach mato się dzieje... 
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Najnowsze ploteczki, opowiadane podczas porannego czerpania wody. PO 
Wszystkie ilustracje W. Mars. SI W 


W miasteczkach mato się dzieje, prawie 
o wszystkiem dowiaduje się ono z gazet, li- 
stów, komunikatów radjowych. Nikt też nie 
interesuje się tak światem, jak ludzie pro- 
wincji. Pan prowizor chce się zakładać, czy 
istnieje przedpotopowy potwór w angiel- 
skiem jeziorze, a pan pocztmistrz jest spe- 
cjalista od polityki portugalskiej. Cała in- 
teligencja podzielona jest na dwa obozy: czy 
Edward VIII ożeni się czy nie?! Panna Zo- 
sia pogniewała się na dobre ze swoim na- 
rzeczonym, zpowodu, że nie odnosi się do 
sprawy pani Simpson z należytem sercem. 

W czasie wieczornych partyj szachów 
księdza proboszcza z rejentem, gorzeją za- 
wzięte dyskusje polityczne, z zapałem robią 
plany, mające na celu uratowanie Europy, 
usuwają dyktatorów i manewrują mini- 
strami i politykami narówni z pionkami 
i Jauframi na szachownicy. 

Mocną więzią, łączącą miasteczko ze świa- 
tem jest młodzież, studjująca po dużych 
miastach. Przywozi ona z sobą na wakacje 
i święta, nietyłko specjalnie „szykowne” 
krawaty i „modne“ kapelusiki i torebki, 
przywozi nowe idee i poglądy, nowe zasady 
i poczynania. Miasteczko jest konserwa- 
tywne, boi się nowinek, niemniej młodzież 
wnosi świeży zaczyn życia pod staroświec- 
kie dachy. 

- Miasteczko stwarza swe własne problemy 
i zagadnienia, każde przeżycie, nieszlifo- 
wane wartkim prądem zdarzeń, nabiera na 
wadze, urasta i cięży. jak głaz. Tu nie można 
ślizgać się po powierzchni zdarzeń. Zbyt 
wielkie są między niemi luki czasu, w które 
się wpada w ciężkich godzinach samotności 
i nudy. W małem miasteczku trudno być tak 


doskonałe samotnym, jak w du- 
żem mieście, wszędzie błądzą 
za człowiekiem ciekawe oczy, 
każdy czyn jest własnością gro- 
mady, przedmiotem krytyki czy 
uznania. 

Dła tych, którzy poznali małe 
miasteczko w dzieciństwie, zo- 
stanie ono w wspomuieniach 
jako przystań spokoju i ciszy, 
pełna sielskiej, naiwnej świec- 
żości. Przypominają się jakieś 
wakacje czy odwiedziny, szkla- 
ne różnokolorowe kule, za- 
tkniete dla ozdoby w ogród- 
kach, mroczny sklep, pełen ta- 
jemniczych zakamarków, pach- 
nący trochę stechlizne i nafta, 
gdzie dostawało się wyborne 
cukierki w  różnokolorowych 
papierkach, jakieś amatorskie 
teatry 1 barwne odpusty... 

W szarej nudzie prowincjo- 
nalnego życia, każdy drobny 
fakt urasta do rozmiarów zda- 
rzenia, podróż do stolicy jest 
przedmiotem rozważań i przy- 
gotowah, a przyjazd, nawet 
niepozornego nieznajomego ma 
w sobie cechę tajemniczości 
i stanowi kanwę do snucia do- 
mysłów. Przed przyjazdem kaz- 
dego pociągu zbiera się na sta- 
cyjce tłum ciekawych. Przy- 
chodzą tu w błogiej nadziei, że 
zobaczą coś nowego, nieco- 
dziennego. Pociągi jednak nie 
przywożą niezwykłych zdarzeń, 
obce, obojętne twarze spoglą- 
dają przez szyby wagonów, aby 
minucie postoju rozpłynąć 
nicości... Ale nawet tem 

pociąg jest zdarzeniem, a sta. 
cja jest przedsionkiem Świata. Tam, gdzieś, 
za krańcem horyzontu jest ten świat — o, jak- 
że wspaniały i impomujący; teni świat, gdzie 
na każdym kroku dzieją się rzeczy niezwy- 
kłe, świat wielkich wspaniałych miast i buj- 
nego życia. 

Tymczasem wieczór zapada nad miastecz- 
kiem. Powoli gasną światełką w oknach do- 


mów, jeszcze jakieś urywane strzępy 
rozmów, okrzyków... hałas zamykanych 
drzwi i powoli wsącza się w miasteczko 
ciszą... Witold Mars. 


lé DE Lat | 


Spokojne obserwowanie życia jest przywi- 
lejem mieszkańców małego miasta... 


codziennie Ovomaltyna! 


Skrócimy czas rekonwalescencji. 
Ovomaltyna Dra Wandera —- kon- 
centrat najbardziej wartoscio- 
wych składników odżywczych ! 
w postaci latwostrawnego, 
apetycznego i smacznego 
napoju witaminowego — przywra- 
ea utracone w czasie choroby siły, 
wzmacnia i tworzy nową energje. | 
Zatem: rano i wieezor filiżanka ) 
Ovomaltyny, | 
ejentka | 
| 


a masza pa- 
wkrótce będzie zdrowa 
i wesoła. 


Wszędzie do nabycia. | 
Najekonomiczniejsza puszka '/፡ kg. | 


Dwa znaczki amerykań- 
skie, wydane na cześć 
sławnych dowódców floty 
i armji oraz (w środku) 
znaczek francuski, który 
ukazał się w 300-lecie wy- 
stawienia dramatu ,,Cyd” 
Corneille'a. 


Dalsze dwa znaczki z serji wydanej na cześć 
umerykańskiej marynarki i floty ukazały się 
w dniu 18 lutego. Nie mamy dotąd wiadomo- 
«ci ile będzie wszystkich sztuk, w każdym 160- 
nak razie možna się spodziewać, že będą rów- 
wie pieknie wykonane, jak te, które reprodu- 
kujemy. Przedstawiają one (znaczek „dla flo- 
ty") kapitana Farraguta, który wsławił się 
Wakiem na ujście rzeki Mississipi, w czasie 
wojny secesyjnej oraz drugiego mniej znanego 


162 nie zważa sie na wartość nominalną, ho 


15 ©., to tylko 20 gr., a jednak egzemplarz jest 


admirała. jakoteż typ okrętu z lat 1860—1870. w dużym formacie i wykonany drukiem wkle- 
W owym czasie najsilniejszemi jednostkami słym (kolor czerw.-brunatny). 
byly ożaglowane parowce! Trzech naczełnych W. H. 


ODPOWIEDZI REDAKC ji. 


WP. M. KOŚCIELNIAK — ŁóDŹ. Dziękujo- 
my za pochlebna ocenę naszej pracy. Jeśli tyl- 
ko zyskamy wiecej „terenu“ dla 


dowódców armji U. S. 
„dla armji". 


A. widzimy na znaczku 


niespodzie- 
wanie 


może zapaść każdy na 
postrzał. Każdy musi 
sobie w takim wypadku 
zapamiętać prosta rade: 


Preparat wyrabiany w kraju. 


Grant, późniejszy dwukrotny pre- 
zydent Stanów, rozstrzygnął wojnę secesyjną, 
przełamawszy w bitwie pod Richmond opór 
Stanów Skonfederowanych, po której generał 
Lee Kapitulowal. Generałowie Sherman i She- 
vidan również przyczynili się do sukcesu Sta- 
nów Północnych, a później kolejno aż do 
r. 1886 sprawowali naczelne dowództwo. Znaez- 
ki wydrukowane są stalorytem w przepisowej 


dla ፡ c. barwie fioletowej. 
Kio wie, czy franeuski sztycharz Delzers nie 
dorównuje mistrzom austrjackim, bo ostatní 


znaczek jest rzeczywiście przepiękny. Nasi ar- 
tyści, mają też obecnie pole do popisu. ho 
rozpisano konkurs na serje „historyczną. 
która ukaże sie w 20-łecie niepodległości. Bu- 
dziemy zupełnie zadowoleni, jeśli zebaczymy 
na nich tak pieknie przedstawionych sławnych 
Polaków, jak to czyni się we Francji. Tam 


„Kącika'* 
wprowadzimy obszerny dział dla specjalistów. 
WP. POR. MAR. WNOROWSKI — 0. R. P. 
BAŁTYK. Odpowiedzi Iistownych nie udzieli- 
my. Artykuł „Fauna na znaczkach” 
nie wspólnego z ,,Kacikiem filatelistycznym*. 
Touva powstała tyłko w fantazji monopolu 
anaczkowego Z. S. R. R. Znaczki nie mają żad- 
nej wartości filatelistycznej. Omówiliiśmy te 
sprawę szezególowo w ostatnim numerze. 
STOLOWE, 


ZEGARRI-SREBR PLATERY 


oraz wszelkie wyroby jubilerskie najlaniej ፖ 


N 
EMIL GOLOWASSER nannowu GRODZKA 25 ይ” 
| BEZPŁATNIE wysyła bogato ilustr cenniki Wua 
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eszcze gdzieniegdzie bicleja zdaleka 
Śnieżne płaty śniegu, jeszcze nie pu- 
Ściły całkowici ścięte lodem wody, 
a już w powietrzu odczuwamy po- 
dmuch wiosny. 

Pierwszymi jej zwiastunami są wdzięcz- 
ni śpiewacy-skowronki, które zjawiają sie 
w lutym, często przymierając głodem, gdy 
spadnie jeszcze Śnieg i białym całunem po- 
kryje ziemię. Razem ze skowronkami, lub 
niewiele później od nich, przylatują do nas 
szpaki, dla których skrzętny ogrodnik za- 
kłada na drzewach domki, gdzie wychowują 
swe potomstwo. 

Jeszcze zimno na dworze; rano i wieczór 
przymrozki. Siwy mróz warzy ziemię. Lecz 
pod wpływem ożywczych promieni słonecz- 
nych zakwitać zaczyna leszczyna. Na nagich 
jej i bezlistnych jeszcze gałązkach, począt- 
kowo wyprostowane i sztywne bazie, po kil- 
ku dniach słonecznej pogody opadają i zwi- 
sają ku dołowi, a z pomiędzy ich łusek za- 
czyna się wysypywać złocisto-żółty pyłek. 
Wiatr kołysze bazie swym powiewem, a py- 
łek niby złoty deszcz sypie się i spada na 
niżej rosnące jakgdyby małe pączki, ze Środ- 
ka których wychylają się karminowe nitecz- 
ki. Sa lo znamiona słupków. Gdy pyłek pa- 
dnie na znamię, następuje misterjum zapy- 
lenia, które po długich przemianach prowa- 
dzi wreszcie do wytworzenia owocu-orzecha 
laskowego, ulubionego przysmaku wiewiórki. 
Leszczyna kwitnie niepozornie. Bazie jej i ni- 
by pączki z barwnymi znamionami — to 
kwiaty. Sa one nikłe, nie zwracają na sie- 
bie uwagi ani wielkością, ani barwą, czy 
zapachem. Gdy leszczyna zakwiła nieco póź- 
niej. można zauważyć latające nad jej ba- 
ziami pszczoły. Pracowite te owady przysia- 
dają raz na jednej, to znowu na innej bazi 
i odlatują wreszcie do ula, obładowane lesz- 
czynowym pyłkiem, który niosą w koszycz- 
kach, mieszczących się na tylnych nóżkach. 

Nad brzegami stawów i rzek zakwitają 
wierzby: szare łozy i wikliny, oraz piękne 
iwy, uśmiechając się do słońca srebrzystymi 
„kotkami“, które potem żółknieją i pokry- 
waja się mnóstwem pręcików. Inne są zielo- 
ne i może mniej ładne, lecz zało znowu na- 
sycają powietrze zapachem miodu, który 
zwabia pszczoły. Z gałązek osiki zwisają 
krwisto-czerwone kitki, kołysane podmuchem 
wiosennego wiatru. 

Zaraz po zejściu Śniegu, a niekiedy jesz- 
cze i spod niego wychylają swe białe kwiaty 
przebiśniegu, zwane również Śnieżyczkami 
Pachną one, lecz zapach nie ma kogo znęcić, 
bo jeszcze jest na to zawcześnie. Rzadko się 
zdarza, by owad jakiś przyleciał do kwiatu 


Kwitnąca gałązka leszczyny. 


i pośredniczył w zapyleniu. 
Tolez prawie nigdy nie roz- 
mnaża się przebiśnieg przy 
pomocy nasion, lecz za po- 
Srednictwem cebulek. W o- 
kolicach podgórskich zakwi- 
ta podobna do przebiśniegu, 
nieco większa Sniezyca. 

A na tatrzańskich łąkach 
zapowiadają wiosnę rosnące 
zwartym kobiercem krokusy. 
czyli szafrany. 

Pod koniec lutego, lub 
w pierwszych dniach marca 
przylatują zięby, najpierw 
samczyki, które rozpoczyvna- 
ją między sobą walkę o lep- 
sze miejsce w parku, czy 
w ogrodzie. W kilka dni za 
nimi przybywają samiczki 
i wesoły gwar plakow roz- 
brzmiewa wokoło. 

Gdy słońce zacznie silniej 
przygrzewać, zjawiają się 
pierwsze zwiastuny wiosny 
z pośród motyli i chrząszczy. 

Na wilgotnych, podmo- 
kłych łąkach, nad brzegami 
strumyków złocą sie żółte 
kwiaty kaczeńców; w pod- 
szyciu gajów lub lasów, 
gdzie drzewa stoją jeszcze 
nagie i pozbawione liści, 
Iśnią  akwamaryną prze- 
zpośród motyli i chrząszczy. 
laszczki, zalatuja zdaleka 
apojnym zapachem różowo- 

lila kwiaty wilczego ły- 

ka. Na ścieżkach, przy- 
chaciach, trawnikach za- 


kwitają 2ዕቨር6 
1 


podbiaty: 
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wychylają swe główki wdzięczne stokrotki. 

Wszystkie te rośliny, które zjawiają się 
masowo lak wcześnie w porze określanej 
jako przedwiośnie, odznaczają się dużą wy- 
trzymałością na przymrozki. Są one rośli- 
nami irwatemi czyli bylinami, zimującemi 
przy pomocy swych podziemnych części, lub 
też są to krzewy czy drzewa, które śpią nie- 
jako przy pomocy pączków. Kwitną one 
zwykle przed rozwojem liści, co ma dla nich 
bardzo duże znaczenie. Przedewszystkiem 
mogą korzystać z większego dostępu światła, 
pozatem stają się bardziej widoczne i łal- 
wiej mogą znaleźć do nich drogę skrzydla- 
ci sprzymierzeńcy-owady, przeważnie pszczo- 
ły. trzmiele lub muchy, które znęcone ich 


Krokusy i śnieżyczki, wykłuwające się spod 
śniegu. 


Barwne kwiaty przelaszczki (Hepatica tri- 
joba). 


barwą, lub zapachem zlatują się po pyłek 
i nektar, pośrednicząc w zapyleniu. 

Na świętego Józefa, niekiedy później, „na 
Zwiastowanie”, jak mówi przysłowie „zla- 
tują się bocianie". Ma- 
lownicze te ptaki osie 
dlaja się blisko czło- 
wieka. Chętnie je wi- 
dzą u siebie wieśniacy, 
bo wierzą, że ptaki te 
wniosą szczęście w ich 
domostwo. Toteż za- 
wczasu przygotowują 
dla nich na strzesze, 
lub wysoko na drze- 
wie koto, ia klórem 
bociany zakładają swe 
gniazdo. W tym czasie 
budzą się też ze snu 
zimowego stanowiące 
najczęstszy pokarm 
bocianów różne gatun- 
ki żab, zaskrońce 
i traszki. 


Dr Z. M. 


No lewo: Kwitnące ga- 

tqzki wierzby (z lewej 

strony nierozwiniete 
pączki kwiatowe). 


Było 10... Zaraz, kiedy to było?... W każ- 
dym razie parę lat temu. Należy lo zazna- 
czyć. gdyż rzecz działa się w starem schro- 
nisku na Hali Gąsienicowej, a nie wiem. 
czy ono jeszcze istnieje. 

Ale piękny „Murowaniec“ stał już wtedy, 
a i „Bustrycki* funkcjonował też. 

Więc właśnie w owym czasie, podczas 
Świąt Wielkanocnych, na Hali Gąsienicowej 
panowało przeludnienie. Nigdzie na świe- 
cie, to znaczy niżej, śniegu już dawno nie 
było. Tylko na Hali był jeszcze na metr 
pięćdziesiąt! Tak! Istniał więc tam, jak się 
to mówi „raj“ dla narciarzy. 1 

Nietylko dla narciarzy. Dla malarzy też. 

Zebrało się tych malarzy kilkanaście sztuk 
obojga płci. To znaczy, projektów na ma- 
larzy — z jednym malarzem skończonym 
i prawdziwym. Mianowicie profesorem. Żeby 
wszystko było, jak się należy. 

Wynajęliśmy sobie na wyłączny użytek 
to właśnie stare schronisko. Piszę „my“, al- 
bowiem i ja tam wówczas byłam. A przez 
podkreślenie tego faktu rzecz cała zyska 
na autentyczności. Ponieważ, zaznaczam, hi- 
storja ta. to nie żadne zmyślenie literackie, 
wyssane z palce — lecz najprawdziwsza 
prawda. 

Więc... Acha! Wynajęliśmy to schronisko 
i zagospodarowaliśmy się tam pięknie. Mie- 
liśmy do dyspozycji dwie izby. W pierwszej 
były prycze, piec, stół i dwie ławy. Na pry- 
czach tubylcze sienniki, koce i jaśki pry- 
watne. Na tem wszystkiem spała żeńska po- 
łowa mieszkańców. Stół był bardzo brudny, 
ale tego nie było widać, gdyż był szczelnie 
zastawiony rozmailemi niezbędnemi pea 
miotami. jak: primus, masło w papierku, 
farby, smary do nart, łyżki, jakaś szczotka, 
czyjś grzebień, kawałek kiełbasy i t. d. — 
Na ławach niki nigdy nie siedział, z tego 
prostego powodu, że mógłby się przylepić 
do zaczętych i skończonych, ale mokrych 
dzieł malarskich, które na nich leżały. Piec 
nadawał się do palenia, tylko trzeba się było 
z nim bardzo delikatnie obchodzić, bo ledwo 
się trzymał. Ale to nic. 

W drugiej izbie stały same prycze. Tam 
sypiała męska połowa towarzystwa, z pro- 
tesorem włącznie. 

W dzień się malowało, albo szukało się 
na nartach tematu. Wieczory mijały indy: 
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widualnie. To znaczy, że każdy robił, co 
chciał. Przeważnie wszyscy chcieli chodzić 
do „Murowaňca“, albo do „Bustryckiego“, 
bo lam panowat bardzo wesoly i urozmai- 
cony tok. Można było zatańczyć, poflirto- 
wać i wogóle użyć godziwych rozrywek. 

Później schodzili się wszyscy i jeszcze 
długo w noc szły pogwarki w ściśle fami- 
lijnem kółku. 


Aż pewnego dnia... 

Są takie dni, które przynoszą 
burzące harmonję i spokój. 

Owego dnia wieczorem, zostało nas troje 
w schronisku: Leonard, Julek i ja. Leo- 
nard dlatego, że rozdarł sobie spodnie na 
jakimś krzaku i w tym stanie nie chciał 
się pokazywać na gościnnych występach. Ju- 
lek dlatego, że wogóle nie lubił tłumu. A ja 


wypadki. 


Po wytężającym treningu, gdy z pa- 
pierosów w znakomitych tutkach 


„PRIMA AIDA“ unoszą się kółka aro- 


matycznego dymu — zapomina się 


o zmęczeniu, przyjemnie się wypoczywa. 


DRIMA 


| 
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lubiłam tłum, ale w owym czasie dostałam 
„stonecznika“ i miałam spuchnięty nos, co 
nie dodawało blasku mojej urodzie. 

Więc siedzimy sobie koło pieca na skła- 
danych stołeczkach. Między nami na sznur- 
ku suszą się przemoknięte skarpetki. 
W drzwiach kopci z wysiłkiem lampka, 
która chce koniecznie spełnić swe zadanie 
i oświetlić obie izby. Przez szpary w piecu 
wydostają się czerwone blaski i latają po 
suficie. 

A my gadamy 
I jest nam dobrze. 

Nagle drzwi skrzypią żałośnie i wchodzi 
profesor z grobową miną. Staje przed nami 
kłopotliwie bezradny i gładzi się po mi- 
sternej fryzurze: 

— ..Znaczy się... co ja to chciałem powie- 
dzieé?... Acha... zróbcie miejsce, ho musimy 
przyjąć na noc parę osób. 

Lampka zafilowała rudym kopciem. 

Między nami poruszenie: 

፦ (00711! Jak?!!! Skad?!!! 

— A ho w „Murowaňcu“ taki ścisk, že lu- 
dzie już nawet na stołach śpią... znaczy się... 
niema tam miejsca. I zwrócono się do mnie, 
że tutaj jest jeszcze nie wszystko zajęte. 

— Ale z jakiej racji! My tu nie potrze- 
bujemy nikogo! Nam tu samym dobrze! Nic 
z tego! 

Profesor jest zrezygnowany: 

— Trudno... To tylko na 
znaczy sie.. na kilka dni. 

—- Co?!!! Az na pare dni?!!! Ładna hi- 
storja!!! 

— No, co robić? Przygotujcie miejsca dla 
tych tam... 

I poszedł. 

My siedzimy dalej pod piecem. Nie przy- 
gotowujemy miejsc. Jeszcze czego! 

Ja się pytam ponuro: 

- No, i co będzie? 

Julek patrzy na końce swych butów: 

— Psiakrrrew! 

Leonard mruczy groźnie: 

— Cholera! 

Ja mówię złośliwie: 

-— Nie udawaj. Przyjdzie jaka 
panna. Będziesz miał, jak znalazł. 

፦ Ja sobie sam potrafię pamnę znaleźć, 
jak zecheę. A tę, co tu przyjdzie, niech 
wpierw djabli wezmą. 

Julek się rzuca: 

— Panna! Panna! Uch! 
wizgu, krzyku, powywraca wszystko... 
tu porządnie u nas... 

Drzwi trzasnęły z hukiem. 

Weszła panna! 

Za nią druga. Za niemi jakichś dwóch 


sobie leniwie... sennie... 


krótki czas... 


ładna 


Narobi tu zaraz 
A tak 


bubków. Walą z ośnieżonemi buciarami do 
izby, stukają nartami, zrzucają z ramion 
plecaki... 


Ja wołam z pasją: 

—- Proszę nogi wycierać! 

A oni nic. Nawet „dobry wieczór“ 
wiedzą. Nie zwracają na nas uwagi, 
wują się, jak u siebie w domu. 

Siedzimy w złowrogiem milczeniu i pa- 
trzymy na nich zpodełba. 

Oni chodzą tu i tam, rozglądają się... 

Naraz Leonard zaczyna tonem, jakby koń- 
czył przerwaną konwersację: 

— ..ale-ja-ehyba już stąd wywieję. Nie 
wytrzymam z temi pluskwami. Całe plecy 
mam w bąblach. 

Oboje z Julkiem patrzymy na niego, jak 
na warjata. O jakich on pluskwach plecie? 

A Leonard kopie Jułka porozumiewawczo, 
mruga rozpaczliwie na mnie. 


nie po- 
zacho- 


Julek pierwszy miarkuje, o co chodzi. 
Kiwa głową. 
— No, tak. Ale ja się nie dam żywcem 


zjadać. Poluję. Dzisiaj w nocy ubiłem dwa- 
dzieścia jeden. 

Goście spoglądają w naszą stronę. Leonar- 
dowe oczy błyskają nadzieją. Ja też już na- 
reszcie wiem, w czem rzecz. Pomagam: 

— Z temi pluskwami, tobym się jeszcze 
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KOSMETYKI. 


ORIENT HENNA SZAMPON farbuje i mo- 
dernizuje włosy przez zwykłe mycie od 
najjaśniejszego blond do kruczo-czarnego. 
1°75 zł. 

Idealny płyn MONO usuwa skórkę z pa- 
zgnoci. 1:25 zl. 

Paznogcie pielęgnowane lakierem w pro- 
szku IXOL nadają rączce jej właściwe pięk- 
no i czar. 1°25 zł. 

Wszędzie do nabycia. 


FR. BOGACZ, Bydgoszcz. Dworcowa 14. 


| ZO L 
pogodziła. Gorsze szczury. Do nich, to ani 
rusz nie mogę się przyzwyczaić. 

Jedna z panien zapytuje: 

— Przepraszam. O czem państwo mówią? 

Julek ozdabia twarz uprzejmością: 

— O pluskwach i o szczurach, 
pani. 

— (00? To tu są? 

— Owszem, są. Dlaczego nie mają być? 

Druga woła przerażona: 

— Szczury!!! Ach, Boże drogi!!! 

Leonard uspokaja serdecznie: 

To nic strasznego, proszę pani. Można 
się przyzwyczaić. Jedzenia nie ruszą, bo się 
je zawiesza na noc na belce od sufitu. 
O, tam jest gwóźdź. 

Pokazuje bezczelnie w 
trafił. 

Ja na to z prawdziwą grozą: 

— Ale do łóżka włażą! 

Julek macha ręką: 

— Eee, przesadzasz. Że ci który czasem 
przez nogę przeskoczy, to co? 

— Żeby to przez nogi. Wczoraj mi włazł 
na szyję. 
-Jezus, Marja!! — 
nerwowa panienka. 


proszę 


górę na chybił- 


wrzasnęła: bardziej 


Na to zabrał głos jeden, z milczących do- ` 


tąd, gentlemanów: 

— Niech się pani nie obawia, panno Dziu- 
niu. Już ja znajdę radę. 

— Jaką? 

— Zobaczy pani. Moja w tem głowa —- 
zapewniał bohatersko. — Zatelefonuję do 
Zakopanego, żeby mi przysłali... 


M 


ciasta 
budynie 


Da OETKERA 


Niezrównana książka z przepisami 
Dra A. OETKERA p.t. 


»Dobra gospodyni piecze sama. 


jest do nabycia we wszystkich skle- 
pach kolonjalnych i księgarniach. 


Cena obniżona 30 groszy. 


Leonard prędko przerwał: 

— 0, szkoda gadać — machnął ręką. — 
One są morowe. Trulki nie ruszą, na łapce 
się znają. Myśmy wszystkiego próbowali. 

— Widzi pan... 

-— Niech się pani nie boi! 

Julek robi miły wyraz twarzy: 

— Naprawdę, niech się pani nie boi. To 
jest niemiłe, jeżeli ktoś jest nerwowy. Ale 
ostatecznie można z tem żyć. 

Ja się wzdrygnęłam z przekonywującą od- 
razą: 

— Brrr, daj spokój. Ja nigdy... 

Julek rusza ramionami: 


— Wiadomo, że ty jesteś histeryczka. 
Pani na taką nie wygląda. 
Darowuję mu tą zniewagę. Wiem, że cel 


uświęca środki. 

Drugi młodzian decyduje buńczucznie: 

— Było nie było! Zostajemy! 

Leonard robi minę straceńca. Julkowi wy- 
raźnie nos opadł wdół. Ja też czuję, że 
wszystko na nic. 

Ale nie. Jedna z panienek, ta nerwowa, 
waha się jeszcze. Wkońcu zwraca się nic- 
śmiało wprost do mnie: 

— Niech mi pani powie... 
rowańcu* straszyłi, że... 
malarze mieszkają... czy coś podobnego... 

Wybuchamy nagłym śmiechem. Leonard 
trzęsie się na stołeczku, aż popękany piec 
grozi zawaleniem. Julek pieje, jak kogut, 
a ja z trudem utrzymuję równowagę na 
swoim trójnogu. 

Tamci mają ogromnie głupie miny. 

— Dlaczego państwo się śmieją? Czy to 
nieprawda? 

Julek zrywa się z nagłą nadzieją: 

— Prawda! Szczera prawda! Mieszkają lu 
malarze! O, proszę! 

Ściąga lampkę z gwoździa i triumfalnie 
oświetla porozkładane palety, kasety, ki- 
cze... 

W oczach gości zaciekawione przerażenie: 

— Och, rzeczywiście. 

Leonard kiwa boleśnie głową: 

— Mieszkają, niestety. Tak. To 
banda! 

Ja dokładam z przekonaniem: 
ia chołota! 

Towarzystwo stoi niezdecydowane. Wkoń- 
cu ten odważny młodzieniec pyta: 

— A gdzie oni są, że ich niema? 

— A włóczą się gdzieś. 

Julek objaśnia zgorszony: 

— Przychodzą zalani nad ranem. Wypra- 
wiają awantury... O! Koleżankę nam zacze- 
biają — pokazuje palcem na mnie. 

Ja wzdycham boleśnie. 

Miłczenie. Pełne namysłu z tamtej strony, 
pełne oczekiwania z naszej. 

Panienka, ta mniej nerwowa, przypomina 
sobie: . 

— A z czego się państwo tak śmiali przed- 
tem? 

My spoglądamy po sobie. 

Leonard ma zupełnie idjotyczną minę: 

— Kto się śmiał? 

My z Julkiem już nie mozemy wytrzymać. 
Zaczynamy znowu podrygiwać ze śmiechu. 
Leonard krztusi się, aż poczerwieniał i oczy 
mu wyszły na wierzch. Wygląda okropnie. 

Goście spoglądają na nas niepewnie. 

Nerwowa panienka mówi stanowczo: 

— Ja tu nie zostanę! Żeby nie wiem co, la 
nie zostanę! 

Druga przytakuje pospiesznie: 

— Tak! Chodźmy stąd! Tu jakaś nora po- 
dejrzana! Pluskwy, szczury, malarze... Bar- 
dzo dziękuję! Wolę spać w „Murowaňcu“ 
na gołej ziemi, a wiedzieć ż kim. Panie Sta- 
chu! Gdzie mój plecak? Niech mi pan 
przypnie narty! Prędko! 

Wynoszą się w szybkiem tempie, a tyłko 
spoglądają na nas nieufnie. 

W pośpiechu zostawiają drzwi nieza- 
mknięte. Na dworze wicher wyje ze śmie- 
chu. 


bo nas w „Mu- 
tu podobno jacyś 


straszna 


ozpoczął się teraz w Tatrach okres rozstonecz- 

nienia i radosnej, wczesnej wiosny narciar- 

skiej. Wiosną jest ta pora raczej z nazwy, gdyż 
w rzeczywistości panują w tym okresie warunki 
zimowe i ciepło — równe letniemu. Gdy na doli- 
nach zielenieją już łąki, a nawet ukazują się wcze- 
sne kwiaty — to w Tatrach, królestwo śniegu po- 
zostaje przez długi jeszcze czas nietknięte. Pełna 
kontrastów Śniegu i słońca narciarska wiosna. to 
czas naprawdę czarujący. 

Do niedawna, uroki tej szczególnej pory dostęp- 
ne były nielicznej stosunkowo rzeszy, która w jej 
poszukiwaniu iść mogła w góry wysokie. Dziś je- 
dnak kolej linowa z Kuźnic na Kasprowy Wierch 
umożliwia wielkim zastępom turystów oglądanie, 
jedynej w swoim rodzaju, zimowej panoramy gór- 
skiej. Kolej umożliwia zapoznanie się z górami 
i przebywanie w najidealniejszych warunkach tak- 
‘ze tym, którzy trudem osobistym zdobywać gór 
nie mogą, lub nie umieją. 

W kilkanaście minut wyjeżdża się z Kuźnic na 
słoneczny szczyt Kasprowego. Tu zaś każdy ko- 
rzystać może z niezrównanego słońca, które wcze- 
sną wiosną niemal stale zalewa szczyty potokiem 
promieni i to nawet wtedy, gdy w dolinach pa- 
nują mgły i mroki, zpowodu niskiego pułapu 
chmur. Na szczycie, w królestwie słońca, bieli ol- 
śniewających śniegów 1 wspaniałego powietrza, 
przeżywa się niezapomniane chwile. 

Narciarze zaś używać mogą dowoli na zjazdach, 
gdyż Śniegu na Kasprowym jest wielka obfitość. 
Jeszcze jakiś czas potrwa, nim zmieni się on 
w drobinki lodu, sypkie, zwięzłe i suche, two- 
rzące owe „firny“ wiosenne, tak ulubione 
przez narciarzy. W czasie narciar- 
skiego przedwiośnia nieraz jeszcze 
przybywa Śniegu; nieraz gra- 
nie ubiora się w fanta- 
styczne nawisy Sniez- 
ne, a zjazd po 
zboczu przy- 
pomni głę- 


U góry: Wagonik kolei linowej na Kasprowy MEN h 
dojeżdża do stacji szczytowej ያ powodu wills 
opadów śnieżnych, musiano przekojać Tere 

tory, aby wagonik mógł bez przesz ó 

trzeć do dworca. — P o w y Z ej: Fan- 

tastyczny nawis śnieżny na tatrzaň- 

skiej grani. 


boką zimę. 
Słusznie też pora 
narciarskiej wiosny u- 
chodzi za najlepszą dla 
narciarzy. 
Od kilku miesięcy pracuje na Ka- 
sprowym Wierchu szkoła narciarstwa 
zjazdowego zorganizowana przez Pol- 
e ski Związek Narciarski. Najlepst instruktorzy 


> ፤ specjaliści techniki zjazdowej stoją na jej czele. 


Licznych uczniów zapoznają z finezjami zjazdu nar- 

ciarskiego: najlepszy narciarz polski Bronisław Czech i po- 

pularny w sferach narciarskich Aleksander Rozmus. Głównym 

instruktorem jest także Austrjak, Sepp Röhrl, zaznajamiający ucz- 

niów z najnowszemi zdobyczami zjazdu narciarskiego, osiągniętemi 
w Alpach. 

Szkoła zjazdowa cieszy się stale rosnącem uznaniem. Już po kilku dniach 

ćwiczeń uczestnicy szkoły wykazują wysoki stopień sprawności, by przy końcu 

szkolenia odczuć pełne zadowolenie z wzorowego nieraz opanowania jazdy te- 


Widok na ośnieżone Tar renowej. Z tego też względu szkoła zjazdowa na Kasprowym Wierchu jest jedną 


v E . „ego á ። $ 5 
ን ያ amet Male z dodatkowych atrakcyj tego wspaniałego terenu narciarskiego. 
nie Hali Gosiant- „Wiosna na śriegach Kasprowego” — oto hasło, które przyciąga zarówno tych, 
z, መፍ — Nu oi See którzy już znają jej uroki, jak tych, którzy nie mieli jeszcze sposobności po- 
colei fir jej na asprowym torch, Z z e aia + k . s z . n 
którym w głębi - "widok na Podhale bytu w górach wysokich © tej porze. Śnieg i słońee tworzą siłę potężną, niosącą 
፡ zycie, zdrowie i radość. S. F. 
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Kawaler d' Eon 
{jako mężczy- 
zna), według 
portretu Hu- 
quier'a. 


ziwny był ten osiemnasty wiek! Danem 
mu było stworzyć i róże i ciernie i wspa- 
niałe wielobarwne kwiaty, ałe też krań- 


cowe typy, jego przecież dziećmi byli 
Rousseau i Voltaire, ale tež i perfidny Iry- 
deryk Wielki i Katarzyna II i Giacomo Casa- 
nova, kawaler de Seingalt, a wkońcu tajem- 
niczy hr. Cagliostro. Obok siebie, w panteo- 
nie sław tego wieku, wśród pyzatych amor- 
ków, przypominających reklamę perfum, czy 
pudru i girland kwietnych, figuruje zbrodnia 
i enota, cynizm i pokora, mądrość i zwyrod- 
nienie zdrowego rozsądku. A jednak cały 
obraz oglądany przez nas niejako z histo- 
rycznego „lotu ptaka“ prezentuje się znacz- 
nie lepiej, niżby na to zasługiwał. Za wie- 
kiem tym pozostał jakby zapach perfum, a 
róże choć zwiędły, to jednak zachowały swą 
barwę; — żaden przecież wiek nie umiał się 
tak zbliżyć do ideałów epikureizmu, jak wła- 
śnie on. 

Ale też dziwni byli ówcześni ludzie: gra- 
cze žyciowi, stawiający wszystko na jedną 
kartę, poświęcający życie dla jednej chwili, 
zmieniający poglądy i przekonania jak rę- 
kawiczki, przedzierżgający się w coraz to in- 
ne postacie. Nieraz bohaterem stawał się 
człowiek, któregobyśmy dzisiaj nazwali 
„hochsztaplerem“. Nie brakło i u nas takich 
typów: Karol ks. de Nassau-Siegen, Chadž- 
kiewicz i wielu innych. 

Wśród najbardziej  charakterystycznych 
postaci tego wieku, ciekawemi kolejami lo- 
sów zyskał zupełnie wyjątkowe miejsce — ka- 
waler d'Eon, a właściwie Karol Genowefa 
Ludwik August Andrzeja Thimothéa d'Eon de 
Beaumont. Trzeba pamiętać, że pomieszanie 
imion męskich i kobiecych postaci tej zupeł- 
nie nie psuje ścisłości historycznej. Jeżeli 
niedawno temu cały Świat interesował się 
Żywo zmianą.. stanu cywilnego p. Koubko- 
wej, zaopatrując tę metamorfozę w liczne 
komentarze, to w XVIII wieku postać ka- 
walera d‘Eon była conajmniej równie sen- 
sacyjną, jak postać czeskiego sportowca. 
Przyszły dyplomata urodził się w r. 1728 
w Tonnerre w Szampanji, jako syn tamtej- 
szego adwokata. Po ukończeniu studjów po- 
święcił się karjerze państwowej, to też 
wkrótce został sekretarzem ambasady fran- 
cuskiej w Petersburgu i agentem królew- 
skim w 1758. Owezesna dyplomacja przywi- 
tata nominację kawalera d'Kon z niechęcią, 
gdyż uważano, że rola jego w stolicy Rosji 
ogranicza się do brania udziału w różnych 
hulankach wielkich książąt, nie przynosząc 
zresztą Francji żadnego pożytku. A zresztą 
osoba pana d'Eon budziła już wtedy pewne 
zastrzeżenia natury... zasadniczej, gdyż ko- 
hiecy wygląd dyplomaty, jego zamiłowanie 
w tatałaszkach, zdawały się dementować ty- 
tuł kawałera, towarzyszący jego nazwisku. 
Mimo tych pozorów jednak dyplomata fran- 
cuski wziął udział w wojnie, prowadzonej 
przez Francję przeciwko Fryderykowi EL pod 
komendą ks. de Broglie. Wyszedłszy następ- 
nie z wojska, w randze pułkownika drago- 
nów, Karoł Genowefa zostaje mianowany 
w 1760 roku ministrem pełnomocnym króla 
w Londynie. Zaszła w tym czasie sprzeczka 
pana d‘Eon z p. de Vergy w salonach łorda 
Halifaxa, spowodowała, jak zresztą i inne 
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drobniejsze epizody, że zwrócona na postać 
dypłomaty baczną i niezbyt życzłiwą uwagę. 
Doszło do tego, że rząd angielski wręcz wro- 
go ustosunkował sie do dyplomaty francu- 
skiego, nie mógł go jednak zmusić do opusz- 
czenia Londynu, gdyż poseł zasłaniał się nie- 
tykalnością dyplomatyczną. Wkońcu odwo- 
łany przcz swój rząd spotkał się również 
z licznemi oskarżeniami spowodu dzieł, na- 
pisanych w tym czasie, a będących nieraz 
przykremi paszkwilami na wybitne osobisto- 
Ści. Skazany przez sąd angielski w r. 1763, 
pisuje jednak w dalszym ciągu liczne arty- 
kuły do pism curopejskch, w których nictyl- 
ko prowadzi swą napastliwą kampanję, ale 
co gorzej wyjawia tajemnice francuskiej dy- 
plomacji, wprowadzając zrozumiałe zamie- 
szane. Wszystkie te 
zdarzenia łączą się z 
coraz bardziej konkret- 
nemi płotkami. które 
nie godzą już w dy- 


plomatę, ale poprostu 
w mężczyznę! Opinja 
twierdzi, że jest on 


„zwykłą“ kobietą, prze- 
brana w męskie stroje. 
a podwójny ten cha- 
rakter przyczynia sie 
oczywiście do stworze- 
nai dziwnej i tajem- 
niczej atmosfery nao- 
koło tej postaci. Po 
śmierci Ludwika XV 
zostaje on odwołany z 
Londynu w r. 1777, a 
co więcej dwór wersal- 
ski każe mu przyznać 
się konkretnie do swej 
płci żeńskiej i przy- 
wdziać szaty niewies- 
cie. Jak świadczy pięk- 
ny portret Angeliki 
Kauffman, nieźle było 
do twarzy kawalerowi 
d'Eon w krynolinic i 


olbrzymiej fryzurze 
ówczesnej! Nie dzi- 
wnego, że oryginalny 


dyplomata staje się je- 
dną z najciekawszych 
postaci paryskich, 
wszędzie przyj- 
mowany i wszędzie 
budzący sensację. Ale 
już niewiele czasu tyl- 
ko pozostało francu- 
skiej monarch ji, 
wkrótce cały, tylo- 
wiekowy gmach sta- 
rej Francji miał ru: 
nąć pod ciosami Dan- 
tona i Robespierre'a. 
Oczywiście, że i dla 
pani d'Eon zabrakło 
wtedy micjsca w oj- 
czyźnie. Genowefa Ka- 
rol wyjeżdża do Łon- 
dynu, publikuje w dal- 
szym ciągu różne 


WYTWÓRNIA: 
MAGISTER 


Ten sam jako 
kobieta. we- 
dług portretu 
Angeliki Kauff- 
man. 


większe j drobniejsze prace w zakresie po 
lityki i umiera prawie w nędzy w የ. 1810. 
Najbardziej znanem jednak dziełem jego jest 
„Les Loisirs du chevalier 11:08”. 


Chociaz dawno juz zapomniano o nim, 
jako o dyplomacie, io jednak wiadomość 


o śmierci tego dziwnego człowieka wzbudziła 
zainteresowanie ogółu. Dwóch londyńskich 
lekarzy i pierwszy chirurg Ludwika XVIII, 
Elisée, dokonali na ciele zmarłego autopsji, 
stwierdzając z całą stanowczością, że zmar- 
ty mimo wszystko jednak był... mężczyzną! 

Dzisiaj dyplomata francuski budzi zainte- 
resowanie jako typ nadwyraz charaktery- 
styczny dla XVII wieku, icez bez względu 
na prawdę o jego płci. Jan Maleszewski. 


Smukła linja 


Przy otyłości i wadliwej 
przemianie materji sto- 
‘suje się zioła Magistra 
Wolskiego ze znakiem 
ochronnym „DEGROSA”, 
zawierające jod orga- 
niczny, znajdujący się 
w morskiej roślinie Ya- 
hanga, który pobudza 
organizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu. 
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WOLSKI 


LUSTRO PRZYRODY 
Rybak brazylijski wraca z połowu. = Fot, Atlantic-Berlin. 


ardzo często spotykamy się z porówna- 
Brien człowieka do maszyny, zwłaszcza, 
że rozwój nauk przyrodniczych szedł 
w parze z rozwojem techniki. Chociaż porów- 
nanie to mocno szwankuje i každy z nas 
energicznie zaprotestowałby, gdyby go chcia- 
no zestawić z choćby najpiękniej zbudowa- 
ną, ale bezduszną maszyną, to jednak nie 
ulega wątpliwości, że niektóre z funkcji or- 
ganizmu zwierzęcego j budowa niektórych 
organów. dostosowanych do _ spełnianych 
funkcyj, nasuwają analogję z urządzeniami, 
znanemi z techniki. Jest to o tyle dziwne, 

każdy z nas czuje, iz żaden mechanizm, 
wymyślony i zbudowany przez człowieka, nie 
może osiągnąć doskonałości i harmonijnej 
celowości, spotykanej nawet w prostych or- 
ganizmach zwierzęcych. 

A więc wiedząc o tem, że jesteśmy dziełem 
a wiele doskonalszem, aniżeli najbardziej 
precyzyjnie zbudowana maszyna, stwierdza- 
my mimo to z satysfakcją liczne podobień- 
stwa, zachodzące między budową organizmu 
ludzkiego a maszynami, nie mówiąc już 
o tem, że cały szereg praw fizycznych i che- 
micznych, rządzących zjawiskami przyrody 
martwej, ma także zastosowanie w przyro- 
dzie żywej. Daje nam to satysfakcję dlatego, 
że mamy przez to wrażenie lepszego zrozu- 
mienia sicbie samego, pewnego zbliżenia się 
do poznania prawdy i do uchylenia rąbka 
zasłony,  okrywającej tajemnice ludzkiego 
życia. 

O ile dawniej szukano w budowie i czyn- 
nościach organizmu ludzkiego głównie zasto- 
sowania praw mechaniki i chemji, o tyle 
w miarę postępów nauki o elektryczności co- 
raz częściej spotkać się można z doszukiwa 
niem się zjawisk elektrycznych w życiu or- 
ganizmów zwierzęcych, a nawet roślinnych. 
Przecież zagadkę wędrowania soków odżyw- 
czych z korzenia do wysoka nieraz znaj- 
dującego się wierzchołka drzewa wbrew 
działaniu siły ciężkości, tłumaczy się dzisiaj 
na zasadzie pewnych prostych praw z dzie- 
dziny nauki o elektryczności. Dzisiaj więc 
już nikogo nie zadziwi porównanie, które 
jeszcze na długo przed odkryciem fal elek 
trycznych przez Hertza wygłosił uczony fran- 
cuski d'Arsonval, że „każdy organizm żywy 
jest właściwie maszyną elektryczną 

Dzisiaj wiemy, ze centralny organ ciała 
ludzkiego, tj. serce, jest pewnego rodzaju 
dynamomaszyną, wylwarzajaca impulsy elek- 
tryczne, które rozchodzą się po całem ciele 
i łatwo dają się ująć zapomocą elektrod. 
przyłożonych do pewnych określonych miejsc 
na powierzchni tego ciała i prowadzić przez 
przewody podobnie, jak prąd elektrycz- 
ny, wytwarzany przez generator elektryczny 
w elektrowni. Prąd ten jest niesłychanie 
słaby. Napięcie jego wynosi zaledwie kilka 
milivoltów, a natężenie zaledwie miljonowy 
ułamek ampera. Niemniej jednak aparatura 
dzisiejsza jest tak doskonała, że można nietyl- 
ko stwierdzié istnienie takich impulsów, ale 
nawet fotografować wychylenia, które powsta- 
ją w cieniutkiem włóknie, przez które impul- 
sy te przechodzą. Takie włókno, czyli nitecz- 
ka z posrebrzonego kwarcu o grubości 0.005 
mm umieszczona jest w polu działania silne- 
go elektromagnesu. Wyobraźmy sobie teraz. 
že ta nitka z posrebrzonego kwarcu stanowi 
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część przewodu, którego jeden koniec, czyli 
elektroda, przylega do przegubu lewej lub 
prawej ręki osoby badanej, a drugi koniec, 
czyli druga elektroda, przytwierdzona jest 
do łydki lewej tejże samej osoby. Jeżeli dla 
uproszczenia przedstawimy sobie jeszcze, że 
serce tejże osoby jest źródłem elektryczności 
zmiennej, podobnie jak dynamomaszyna, to 
wtedy zrozumiemy, że mamy tu zamknięty 
obwód elektryczny. Nitka posrebrzona wy- 
chyla się pod wpływem elektromagnesu, gdy 
przez nią przepływa impuls elektryczny, 
o czem każdy pamięta jeszcze z lat szkol- 
nych. Skoro w następnej chwili przepłynie 
znowu impuls o innym ładunku, nastąpi zno- 
wu wychyłenie w inną stronę. Te zmiany 


Spreparowane ser- 

ce ludzkie z wcię- 

ciem po jednej stro- 

nie pozwalającem 

zobaczyć jego wnę- 
trze, 
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Dwa przyśpieszone uderzenia serca zaznaczyły sie na lewym brzegu elektrokardjogramu. 


i drgania nitki a raczej jej cienia możemy 
sfotografować, co więcej, możemy je nawet 
sfilmowaé i w ten sposób otrzymać film, bę- 
dący obrazem funkcjonowania serca danej 
osoby. Ten obraz przedstawia linję zygzako- 
watą o pewnym charakterystycznym rysun- 
ku, widocznym na załączonych ilustracjach. 
Odchylenia od linji poziomej są obrazem 
skurczów przedsionków lub komór serco- 
wych, linja pozioma oznacza pauzę — spo- 
kój. Jest to jakgdyby pismo serca, napisane 
clektrycznem piórem. Stąd nazwa nieco przy- 
długa, „elektrokardjogram“. 

Dziwne to musi robić wrażenie, gdy się 
ogląda takie pismo, dyktowane przez organ 
centralny naszego ciała, przez nasze serce. 
To pismo nie kłamie i możnaby powiedzieć, 
że pisane jest krwią serdeczną. Jest ono 
zmienne, jak zmienne jest nasze życie. Inny 
jest jego obraz, gdy jesteśmy zdrowi. Inny zaś, 
gdy Serce nasze wykazuje już pewne niedo- 
mogi. Inaczej wygląda kardjogram osoby 
wypoczętej, inaczej po dużym wysiłku. Inny 
obraz u człowieka trzeźwego, a inny znów 
u takiego, który zagląda często do kie- 
liszka. Jest ono jednak charakterystyczne dla 
danej osoby, podobnie, jak np. odcisk palca. 

Wytworzyła się też cała nauka zajmująca 
się tą grafologją serca ludzkiego. Nazywa się 
ona clektrokardjografja, a oddaje już teraz 
nieocenione usługi. 


Zmiany zachodzące w systemie mięśnia 
sercowego, który nazywa się roboczym, ze 
wzgłędu na to, że on to, dzieki swoim skur- 
czom, pompuje niejako krew do .naczyń 
krwionośnych, dają się już rozpoznawać do- 
tychczasowego środkami wiedzy lekarskiej. 
Środki te to np. badanie pulsu, auskultacja 
bicia serca, opukiwanie i prześwietlanie 
Róntgenem. Istnieje jednak drugi system 
niięśniowy, t. zw. specyficzny system mięśnio- 
wy serca, który wytwarza i przewodzi bodź- 
ce, powodujące właśnie owe, tak ważne dla 
życia, skurcze mięśnia sercowego. Jeżeli sy- 
stem roboczy możnaby porównać do silnika, 
napędzającego całą aparalurę żywego orga- 
nizmu, to drugi system przypomina urządze- 
nia do regulacji zapłonu w takim silniku, 
a więc Świecę elektryczną itd. Otóż zmiany 
tego drugiego systemu, niedostrzegalne do- 
tychczasowemi metodami lekarskiemi, dają 
się doskonale zauważyć i śledzić zapomocą 
elektrokardjografu. Przy każdym bowiem 
pobudzeniu mięśnia sercowego do skurczu, 
powstaje ów prąd elektryczny, który nazy- 
wamy prądem czynnościowym. Powstaje on 
z każdego przejścia mięśnia spoczywającego 
w stan napięcia i pobudzenia. Mięsień pobu- 
dzony zachowuje się wobec części spoczywa- 
jacej jakgdyby był naładowany elektryczno- 
ścią ujemną. w ciągu jednego okresu „bicia 
serca”, coraz to inne części tego organu ule- 
gają pobudzeniu i skurczowi. Części le są więc 
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A oto kardjogram, powstający przy ciężkiem schorzeniu muskutu 
sercowego po przebytej dyfterji. 


kolejno źródłem elektryczności dodatniej 
i ujemnej. Rozumiemy już więc, dlaczego 
elektrokardjograf daje nam obraz działania 
systemu mięśniowego pobudzającego. 

Po długich badaniach udało się odcyfrowaé 
pismo elektrokardjogramu. Wiemy już, któ- 
ra część rysunku odpowiada  skurczowi 
przedsionków mięśnia sercowego, a' która 
znowu skurczowi komór sercowych. Wiemy, 
Jak długo trwa każdy z tych procesów i jak 
długa jest przerwa między nimi. Elektro- 
kardjogram daje więc nietylko zobrazowa- 
nie samego zjawiska, ale także jego prze- 
bieg czasowy. Taśma filmowa przesuwa się 
bowiem z pewną określoną szybkością pod- 
czas zdejmowania  kardjogramu i na pa- 
pierze milimetrowym można z dokładnością 
jednej setnej sekundy odczytać, co działo się 
z sercem w przebiegu danej chwili. 

Lekarze otrzymali więc potężną broń dzię- 
ki zastosowaniu elektrokardjografji. Istnieje 
obecnie możność rozpoznania we wczesnym 


stanic niedomogi sercowej į opracowania na. 
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tej podstawie dla 
pacjenta sposobu 
życia i terapji, któ- 
ra często może do- 
prowadzić do wy- 
leczenia choroby, Z 
drugiej znów stro- 
ny bardzo wiele 
1+ nieprawidłości w 

ee መረ ፈዘው A funkcjonowaniu 
8 ሀ ሀ ü serca, które przy 

użyciu dotychcza- 
sowych metod wy- 
glądały niebezpie- 
cznie i niepokoily 
zarówno lekarza, 
jak i pacjenta, — 
przedstawiają się 
po zbadaniu kar- 
djograficznem jako 
niewinne przejscio- 
we niedokładności. 
Dajemy tutaj rvsu- 
nek, przedstawiają- 
cy kardjogram, 
wykazujący dwie 
t. zw. ekstrasystole, 
czyli przedwczesne 
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nieposiadające jednak po- 
ważniejszego znaczenia. Elektrokardjograf ja 
ma szczególne zastosowanie profilaktyczne. 
Można bowiem zapomocą niej określić, czy 
pewien wysiłek nie jest zbyt duży dla dane- 
go człowieka. Można dzięki temu eliminować 
ludzi z nieodpowiednich dla nich zawodów, 
można określić, czy pewien sport nadaje się 
dla danej jednostki i czy stan zdrowotny 
tejże osoby uprawnia do dopuszczenia jej 
do pewnych niebezpiecznych zawodów sporto- 
wych. Można więc stwierdzić, który «złowiek 
nadaje się do zawodu lotnika, lub atlety. Ca 
więcej, we Francji zastosowano z powodze- 
niem tę „grafologję serdeczną“ do badania 
koni wyścigowych przed i po wyścigu. 
Okazało się, że kardjogram umożliwił eli- 
minowanie rzekomo zupełnie pewnych koni. 
których klęska byłaby niechybną. Z drugiej 
znów strony wyniki  przepowiadane przez 
elektrokardjografistów sprawdzały sie dokła- 
dnie. Znajomość kardjogramu danego konia 
przed wyścigiem znacznie poprawiłaby szan- 
se grających w totalizatora. 


uderzenia serca, 


Badania elektrokardjograficzne, jako dal 
sze uzupełnienie badań lekarskich w sporci 
stosowane są z reguły wobec wszystkich zor 


ganizowanych sportowców w większyc! 
ośrodkach. Niezmiernie ciekawy materja 


obserwacyjny dają zwłaszcza wyniki takiej 
badań z okazji większych miedzynarodowyc! 
zawodów, jak Igrzyska Olimpijskie, mistrzo 
stwa świata i Europy. Tutaj bowiem, zwa 
żywszy, ze żawodnicy są przecież najłep 
szymi z najlepszych, mają lekarze ciekawi 
materjał statystyczny, dający im możność 
wykazania zarówno dodatnich wpływów 
sportu na organizm i serce, jak i jego mi 
nuséw. A te minusy wypływają właśnie zpo 


. wodu braku dozoru lekarskiego, który przy 


wołany wcześniej do współpracy stwierdził 
by naczas, że zawodnik nie nadaje się dc 
uprawiania pewnych gałęzi sportu. 

Nie przesadzając w ocenie znaczenia 
elektrokardjografji można powiedzieć, że 
wiedzą lekarska znowu poważnie skcrzystala 
z zastosowania zdobyczy technicznych 1 wzbo. 
gaciła swój arsenał broni do wałki o zdro- 
wie człowieka, 

T A, 


Po lewej: Przyrząd, skła- 
dający się z trzech apara- 
tów, a służący do notowania 
wzruszeń człowieka. Przy 
aparacie siedzi wynalazca 
jego dr. Karol T. Waugh. 


Poniżej: Schemat dróg 
obiegowych krwi w ciele 
człowieka. 
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konstelacji gwiazd filmowych świeciło 

i świeci wiele polskiego pochodzenia. Wy- 

mienić trzeba przedewszystkicm Pole Ne- 
gri, Jana Kiepure, reżyserów: zmarłego niedawno 
Ryszarda Bolesławskiego, Władysława Starewicza, 
twórcę cudownych filmów lalkowych, dalej Ale- 
ksandra Rydera, zajmującego wybitne stanowisko 
we Francji, dawniejsze gwiazdy ekranu: Soave 
Gallone, Lye Marę i zmarłą niedawno Helle Moją, 
następnie mniej znane: Dinę Gralla, doskonałą 
aktorkę charakterystyczną Sylvie Torff, Lyde Ro- 
berti, Gwen Lee, tancerkę Gilde Gray, Dagmarę 
Godowską, przebywającą stałe w Rumunji Elco- 
nore Krijanovską (Krzyżanowska) i wreszcie Ed- 
warda Raquelło, którego niedawno słyszeliśmy, 
Jako speakera w filmie „Kły i pazury”. 

Drugą kategorję stanowią ci, którzy powrócili 
do Polski po wiełkiej zagranicznej karjerze fil- 
mowej. Są to: Helena Makowska, Igo Sym i Ba- 
zyli Sikiewicz. Piękna Helena Makowska rozpo- 
częła karjerę filmową w Itatji, gdzie była przez 
szereg łat partnerką nieżyjącego już dzisiaj atle- 
ty Macistesa (Barlolomeo Pagano), poczem zdo- 
była ołbrzymie powodzenie w filmach produkcji 
niemieckiej, Znakomity teoretyk filmu Louis 


Irena 
Dalma- 
Łukaszewi- 
czówna. 
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Delluc nazywał ją najbardziej fotogeniczna aktor- 
ką Europy. Po powrocie do kraju nie poszczę- 
ściło się Makowskiej w filmie. Grała tylko w eks- 
perymentalnej krótkometrażówce Leona Trysta- 
na „Kochanka Szamoty* oraz w „Czerwonym 
Błaźnie". Obecnie przebywa stale na Lido i za- 
gląda do Warszawy jedynie od czasu do czasu. 
Niewiele więcej szczęścia od niej miał po powro- 
cie do Polski Igo Sym. Bazyli Sikiewicz, który 
był jednym z czołowych amantów rosyjskiego 
filmu, poświęcił się w Warszawie teatrowi, gry- 
wając w polskich filmach raczej sporadycznie. 
Ostatnio debjutował także na polu filmowem ja- 
ko reżyser. 

Kilka słów nalezy poświęcić artystom polskim, 
pracującym stałe w kraju, którzy udali się za- 
granicę na jednorazowy lub kilkakrotne wystę- 
py w filmie obcej produkcji, nie tracąc przytem 
kontaktu z produkcją rodzimą. Pierwszym z nich, 
zarówno chronologicznie, jak j hierarchicznie — 
a tout seigneur, tout honneur — był Józef Węg- 
rzyn, który jeszcze przed 15 laty odtworzył 
w Wiedniu rolę oficera w filmie „Sanin“ podług 
znanej powieści Arcyhaszewa. Film ten realizo- 
wał Borys Niewolin, który w roku 1930 reżyse- 


Na prawo: 
Eleonora Kri- 
janovska- 
Krzyżanowska 


rował w Polsce „Moralność pani Dulskiej". 

Równiež jeszcze za :zasów filmu niemego 
udała się do Berlina na dłuższy czas młoda 
aktorka Irma Green, która powróciła jednak 
do kraju, nie zdobywszy zagranicą większych 
sukcesów. Od szeregu lat nie występuje już 
zupełnie. Adam Brodzisz grał w niemieckim 
filmie „Cytadela Warszawska“ rolę polskie- 
go studenta. Zapewne dlatego kazano mu wło- 
żyć... rosyjską rubaszkę! Partnerem jego ኮነ] 
znany aktor węgierski Victor Varconi, który 
potem wyjechał do Hollywood. 

Kiedy nastała era dźwiękowców i gra fil- 
mowa skomplikowała się z powodu różno- 
rodności języka, znaleźli się jednak polscy 
aktorzy, którzy przezwyciežyli lrudności ling- 
wistyczne, Swoisty rekord w tym kierunku 

pobiła aktorka warszawska Ma- 
rja Balcerkiewiczówna, która 
w ciągu ostatnich dwóch lat gra- 
ła w austrjackim filmie ,,Marja 
Baszkircew“, w filmie francu- 

፡ skim „La Valse Eternelle“, w ob- 

A razie niemieckim „August 
tą Mocny“ i jeszcze w jakimś fil- 

mie czeskim. W filmie „Au- 
gust Mocny" reżyserji Paula Wegene- 
ra grali jeszcze: Aleksander Suchcicki, 

Loda Halama, Wanda Jarszewska oraz 

debiutantka, odkryta w warszawskiej 

kawiarni przez Wegenera Tamara Wi- 
2 | szniewska, której kazano imię Tama- 

i 7 ra, brzmiące zanadto po rosyjsku, 
zmienić na „Mira“. Obok polskich ar- 
tystów grali w tym obrazie Michael 
Bohnen, Lil Dagover i Marie-Luise 
Claudius. 

Jadwiga Andrzejewska zaangazowa- 
na została w roku ubiegłym do Fran- 
cji, gdzie odegrała w francuskiej wer- 
sji polskiego filmu „Wyrok Życia” te 
samą rolę, którą kreowała w orygina- 
łe. We Francji obraz ten nazywa się 
„Femmes“. Młoda aktorka i tancerka 
polska Ornella Galvani, pochodząca 
z Italji, grała również w roku ubiegłym 
kilka małych rólek w filmach italskich 
i połskich. 

Najbardziej tragicznie zakończyła się 
jeszcze w zaraniu świetnie zapowiada- 
jąca się karjera zagraniczna Ireny Łukaszewiczówny, 
która pod nazwiskiem „Irena Dalma“ udatnie zade- 
bjutowała w „Urodzie Życia“ reżyserji Juljusza Gar- 
dana. Ta utalentowana tancerka i aktorka była zaan- 
gażowana przez wybitnego reżysera czeskiego Gustawa 
Machaty'ego do odegrania tytułowej roli w jego rzym- 
skim filmie „Ballerina“. Niestety jednak, jeszcze przed 
rozpoczęciem zdjęć, Irena Dalma-Łukaszewiczówna 
zginęła w strasznej katastrofie na ulicy jednego z miast 
italskich. 

Tych kilkadziesiąt nazwisk może nie wyczerpuje ca- 
16] listy polskich artystów fiłmówych, którzy często 
na mniejszych posterunkach mieli okazję do propa- 
gowania rodzimej sztuki. Karol Ford. 


pořyžej: Ornella Galvani, której 
rodzina pochodzi z Italii. 


Na lewo: Adam Bro- 
dzisz i Wiktor Varconi 
w filmie „Cytadela 
Warszawska”. 


Helena Makowska w początkach swej 
filmowej karjery. 
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Ks. dr. Kruszyński święci stół wielkanocny. 
Fot. ,,As“. 


is-moi ce que tu manges et je te dirai 
qui tu es“ (Powiedz mi co jesz, a ja 
ci powiem. kim jesteś) —tak brznu 
francuskie przysłowie. Nic dziwnego, że po- 
wstalo ono we Francji, gdyż jest to kraj 
o wysokim poziomie sztuki kulinarnej, kraj. 
który wydał najsławniejszych kucharzy, jak 
Brillat Savarin i inni. 


Nasz stół wielkanocny nie możemy wpra- 
wdzie porównać z finezją francuskiej ku- 
chni; niemniej od wieków przecież stały o- 
bok siebie jako najsławniejsze w świecie 
kuchnia polska i francuska. 


ti 


Dziś tradycje się gubią, różnice zaciera 
ją, kuchnia staje się mniej więcej między 
narodowa, ale przecież każdy kraj posiada 
tajemnice przyrządzania pewnych potraw., 
niby zwykłych na swym własnym gruncie, 
a całkiem nieznanych gdzieindziej. To sa- 
mo jest ze zwyczajami rodzinnemi i towa 
rzyskiemi, jakie tradycja przekazuje z po- 
kolenia na pokolenie, póki tylko zamiłowa- 
nie do niej nie zaczyna gasnąć i przyćmie- 
wać pod wpływem czyto snobistycznych u- 
podobań wszystkiego co obce, czy też z po- 
wodu lenistwa... 


Do takich ginących dziś u nas tradycyj 
zaliczyć trzeba niestety t. zw. „Święcone”. 
Widok kapłana, wstepujacego w progi do- 
mu, gdzie zastawiony stół wiosennych da- 
rów przyrody, oczekuje na jego błogosła- 
wieństwo — jest u nas coraz rzadszy. A ru- 
dowód jego możnaby odnaleźć bardzo głę- 
boko w zwyczajach, jakie towarzyszą na 
ziemi budzącej się wiośnie. Idzie rolnik za 
pługiem, a słońce błogosławi czarnym ski- 
bom roli. Potem rzucane na rolę ziarne 
błogosławi ziemię swym siewem, by bujne 
rodziła plony. W dnie krzyżowe wychodzą 
procesje wieśniaków do krzyżów przydroż- 
nych prosić o urodzaj, o dostatek ną cały 
długi rok. 

Polska, związana więcej od narodów prze- 
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i mystowych z ziemia i jej pro- 
i duktami, powinna swą łączność 
' z nią i wszystkiem, co ona ro- 
8 dzi, tem silniej akcentować i tein 
pilniej przekazywać następnym 
pokoleniom, im więcej trudu tej 
ziemi poświęcić należy, by wy- 
zywila zawsze i w każdej doli 
i niedoli cały, wielomiljonowv 
naród. Więc nie wstydźmy się 
przy okazji wielkanocnych 
świąt pochylić głowy przy świę- 
ceniu darów bożych. 

1 tu powziąć winna decyzję 
nie głowa domu, której te fra 
gmenty życia domowego są 
dość dalekie, ale pani domu, 
która ma pieczę nad wyżywie 
niem rodziny. 

A ładnie zastawiony stół wieł- 
kanocny, to podniesienie na- 
stroju świątecznego, to zazia- 
czenie wyższego stopnia kul- 
tury gastronomicznej, której się 
wyrzekać nie należy. Wszak 
stół, zastawiony dla gości, czy 
rodziny idzie równolegle z po- 
stępem cywilizacji. Można po- 


wiedzieć, że jest on termome- 
trem kultury na przestrzeni 
wieków. 

Dziś cechuje stół nasz jak 


najbardziej wyszukana prostota 
i wykwintność. Porcelana, kry- 


bufet. 


Wielkanocna babka, nowocześnie pieczona. 


Ształy, kwiaty, dyskretnie podmalowujace 
biel obrusa, lub odbijające się w lustrza- 
nych szybach, na których ustawia się po- 
szczególne części zastawy stołowej. Żadne- 
go przeładowania, żadnego ścisku wśród 
potraw, które kolejno wchodzą i schodzą 
ze stołu, usuwane dyskretnemi rękami służ 
by. 

Potrawy wysubtelnione w smaku, dobie- 
rane są umiejętnie do potrzeb dzisiejszey> 
żołądka, którego nie wolno przekarmiać. 
przeładowywać nadmiarem zup, tłuszczu 
i mięsa, a zato uwzględniać dużo jarzyn 
i owoców. Lekkie napoje i orzeźwiające 
soki owocowe znajdują dziś nawet wśród 
mężczyzn coraz więcej zwolenników. 

Ileż razy zastawa zimna, przygotowana 
odrazu dla użytku biesiadników, przed któ- 
rymi rozstawiamy  filigranowe talerzyki, 
półmiseczki, czarki z przystawkami sprawia 
niezwykle estetyczne wrażenie. Drobne, wy- 
godne w jedzeniu, przytrzymane wykałacz- 
kami, smaczne kąski, szybko znikają 
w ustach, a zestawione umiejętnie z róż- 
nych gatunków potraw, jakże są smaczne 
i lekko strawne. 

Przy większych okazjach, stół oczywiście 
staje się sutszy. I takim jest w okresie hu- 
cznie w dawnej Polsce święconej Wielka- 
nocy. Dziś jest wszystkiego na nim mniej, 
ale niech ilość zastępuje jakość i rodzaj za- 
stawy. J. H. 


* * ቹ 

Magazyn „AS“ apeluje do swych Czytel- 
niezek, aby zwyezaj »Swieconego“ zechciały 
kontynuować, a nadesłane udatne zdjęcia 
wezmą udział w konkursie, który zapowiada 
się bardzo interesująco. 

Przypominamy, że termin nadsyłania fo- 
tografij kończy się w dniu 15 kwietnia br., 
poczem nastąpi zamknięcie Konkursu, a jury 
przyzna wyróżnionym piękne nagrody. Re- 
dakeja zastrzega sobie dowolność wyhoru 
tych zdjęć, które mają pojawić się w Maga- 
zynie „As“ w czasie trwania Konkursu, przyj- 
mujac zasadę, że każda, dobrze technicznie 
wykonana fotografja zostanie w „Asie“ za- 
mieszezona. Redakcja. 


Z CZARNOHORSKIEJ GRANI 
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Powyżej: Plan sytuacyjny grażdy huculskiej An- 
drzeja Moczerniaka z Worochty. 


Na prawo: Hucul z trabita. 


Fot. Płaż — Worochta. 


zarnohora... 
Coo nazwa szerokiego pasma gór na- 
szych, krainy wonnych lasów i wielkich, 
radosnych © potonin — nazwa, już samym 
swym wdziękiem wywołująca nastrój czegoś 
wielkiego i tajemniczego. 

Położona na najbardziej na południe wv- 
suniętym krańcu Polski, a przeto posiada- 
jąca bardzo korzystne warunki klimatu śród- 
lądowego, ciepła i złociście słoneczna latem, 
bogato ośnieżona zimą na swych, dochodzą- 
cych do stu tysięcy metrów wysokości szczy- 
tach, przedstawia idealny teren. turystyczny 
w ciągu całego niemal roku. Wędrówki $ra- 
niami Czarnohory, czy latem z plecakiem na 
ramieniu, czy zimą w szaleńczym pędzie 
narciarskim, przedstawiają urok niezapom- 
niany, nie mając — prócz Tatr może — 
równego sobie w całem naszem grólestwie 
gór. Obok dalekich i cichych dolin, wzdłuż 
pełnych zadumanej poezji rozłożonych poło- 
nin, strzelają ku niebu wysokie wierchy. 
U stóp ich rozciąga się daleki vraj, obejmu- 
jacy swym horyzontem nieprzemierzone po- 
łacie ziemi, od której płynie pieśń niezmąco- 
nego spokoju 1 urok porywającego roman- 
tyzmu... 

Ów kraj, objęty pasmem: Czarnohorskiem, 
to Huculszczyzna. 

Zaprawdę niepoznana jeszcze, nieodkryta 
we wszystkich swych wartościach, może na- 
wet niedoceniona, prócz przez tych, którzy 
już tu byli, odjeżdżali zakochani i wrócą 
napewno z sercem rozradowanem. 

Autor niniejszego feljetonu nie rości sobie 
pretensjj do miana znawcy Huculszezyzny. 
Był zwyczajnym turystą, który udał się tam 
na krótki wypoczynek, bo tam właśnie skie- 
rował go niezmordowany w nowych pomy- 
słach „Orbis“, zachęcając przytem znacznemi 
ulgami kolejowemi. By poznać Huculszczy- 
znę nie wystarczy ni miesiąc pobytu, ni prze- 
czytanie skromnej jeszcze dziś literatury, 
omawiającej ten temat. 

Že u progu Huculszczyzny zjawia sie mo- 
cne i niedające się odeprzeć uczucie tajemmni- 
czości, rzadkiego już dziś romantyzmu, prze- 
konanie, iż w tym właśnie zakątku naszej 
ojczyzny tkwi wiele jeszcze zagadek nieroz- 
wiązanych a pociągających, to rzecz nieza- 
przeczona, obscrwowana przez wielu tury- 
stów. Również i przez ludzi nauki, którzy 


W czasie procesji widzi się najbarwniejsze stroje 
huculskie. 


raz po raz przybywają tu dla prowadzenia 
badań i studjów. Nie tak to dawno — pamię- 
tamy szczegóły z pism codziennych — w do- 
linę górnego Czeremoszu wybrała się cała 
wyprawa naukowa geologów, botaników. 
Znany pisarz F. A. Ossendowski trzykrotnie 
tu powracał, przemierzał kraj wzdłuż 
i wszerz, by napisać następnie wielką książ- 
kę, poświęconą wyłącznie Huculszczyźnie 
i tajemniczym szczytom Gzarnohory. 

Czyż nie krążą po Polsce legendarne wie- 
ści o niesłychanych bogaclwach geologicznych 
Hucałszczyzny, gdzie znajdować się mają 
niezbadane jeszcze pokłady ropy naftowej 
i wysokiej wartości wody mineralne, które 
mogłyby całą Europę wprawić w zdumienie? 

Albo znów badania z innej dziedziny —- 
etnografjil Do dziś jeszcze nie’ wyjaśniono 
nawet w przybliżeniu pochodzenia ludu hu- 


culskiego, a nawet ich nazwy. Krążą na ten 
temat jedynie domysły, czasami tak fanta- 
styczne, iz sięgają czasów rzymskich podbo- 
jów. Jakże ciekawym szczegółem tych rozwa- 
Żań byłaby mowa huculska, która przecież, 
jest to fakt niezbity, nie jest równoznaczną 
z mową rusinów małopolskich. Mowa hucul- 
ska spokrewniona jest tylko z ruską gwarą, 
tak zwaną pokucka, a posiada w sobie na- 
leciatošci mów: polskiej, -starosłowiańskiej, 
cygańskiej, wołoskiej, tatarskiej, ormian- 
skiej, węgierskiej i serbskiej, Cóż za niesły- 
chana mieszanina słów, wyrażeń i pojęć! 
Mimo to posiadają Huculi wybitnie zaryso- 
wujące się odrębności, pieczołowicie od 
niedawnego czasu, dzięki opiece Towarzy- 
stwa Przyjaciół Huculszezyzny, przez lud pie- 
lęgnowane. Jest wielce znamiennem i godnem 
podkreślenia w sposób bardzo dobitny, iż 
jedną z owych naczelnych odrębności ludu 
huculskiego jest wysoko rozwinięte poczucie 
estetyki, obserwowane w zdobnictwie ludo- 
wem i budownictwie huculskiem. Pamiętaj- 
my, iż huculi — to lud w większości bardzo 
biedny, niemal wyłacznie pasterski i — kie- 
dyś — myśliwski. 

Sława znanych huculskich zdobników 
rzeźbiarzy sięga daleko. Nazwiska Jura 
Szkryblaka i jego syna Wasyla, oraz Andrija 
Diaczuka-Derejuka znane są nietylko na 
Huculszezyźnie, ale 1 daleko poza jej gra- 
nicami. 

Nie istnieje niemal dziedzina zdobnictwa 
ludowego, którejby tu nie było przedstawi- 
cieli, prawdziwych artystów. Czy to będzie 
snycerstwo, czy mosiężnictwo, hafciarstwo, 
wszędzie znaleźć można przedmioty tak pię- 
kne i artystyczne że mogłyby śmiało być ozdo- 
bą nietylko chaty wiejskiej. ale najwytwor- 
niejszych salonów. Piękne pasy skórzane, 
siodła zdobione metalem, z wyttaczanemi 
rysunkami, koce wełniane. toporki z bron- 
zu i mosiądzu „pięknie cyzelowane, wyszyvia 
na bieliźnie i ubraniach — oto zaledwie kil- 
ka przykładów prac nuculskich domorosły h 
artystów. Podkreślmy, iż zdobnictwo owe, 
nie wyłączając rzeżb w drzewie, spotykanych 
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Kurny piec kaflowy w chacie A. Moczerniaka 
w Worochcie odznacza się oryginalnością kom- 
pozycji kafli. — Fot. Płaż, Worochta. 


Ściana z obrazami świętych 1. zw. »obraznyk« 
w zamożnej chacie huculskiej. 


Oto spichrz, będący ciekawym okazem budow- 
nictwa huculskiego. — Fot. R. Burzyński. 


Od lewej: Stara hucułka w swym barwnym 
stroju. — Hucuł z kobzq z okolic Worochty. 
Fot, Płaż — Worochta. 


na domach mieszkalnych i cerkiewkach hu- 
culskich, posiadają zawsze czysto słowiań- 
skie pierwowzory, na tle których wprawie 
oko badacza odnajdzie zawsze silne akcenty 
emocjonalne, tak właściwe ludom pasterskim 
i myśliwskim, wychowanym wśród walki 
z wysokogórskim żywiołem. 

Niewątpliwie jednak, najbardziej frapują 
cym, niemal — użyjmy tego wyrażenia — 
sensacyjnym szczegółem folkloru huculskie- 
go jest jego budownictwo, z „gražda“ hucul- 
ską na czele. 

Grażda — nie mająca chyba odpowiedni- 
ka w budownictwie ludowem całej Polski — 
to kompleks zabudowań gospodarza hucuła. 
To, co zwie się popularnie — obejściem 
Dom mieszkalny, stodoła, stajnie, chlewy. 
spichrz, a wśród nich podwórze. Wszystkie 
te budynki, mające tu oczywiście swoje wła- 
sne, rodzime nazwy, budowane są w sposób 
wielce oryginalny, według tradycyjnego pla- 
nu, w zwartej grupie, z reguły w formie fo- 
remnego czworoboku. Trudno nawet powie- 
dzieć — iż grażda, to kompleks budymków. 
To właściwie jeden budynek, częstokreć 
nakryty tylko jednym lub dwoma dachami. 
Jedna obronna forteca, zamknięta ze wszech 
stron, nie posiadająca nazewnątrz okien, cu- 
najwyżej wąskie otwory, żywo przypomina- 
jące strzelnice. Jeśli nawet niektóre Ściany 
czworoboku grażdy z konieczności muszą 
być nie ścianą któregoś z budynków, lecz 
płotem, będzie to nie płot w naszem popu- 
larnem pojęciu, lecz raczej potężna pałisa- 
da, nakryta daszkiem, tworząca częstokroć. 
rodzaj podcienia, a służącego nieraz równo- 
cześnie od strony podwórza za skład narzę- 
dzi czy za wozownię. 

Żyjąc od wieków w krainie olbrzymich la- 
sów, zżyci z drzewem jako jedynym budul- 
cem, są huculi z reguły doskonałymi cieśla- 
mi. Ich grażdy, to arcydzieła ludowego bu- 
downictwa, osiągające wysoki poziom pod 
względem celowości, formy i treści *). Wieś 
huculska była zawsze typem wsi „samotni 
czej". Jedna zagroda od drugiej odległe sq 
nieraz o kilka kilometrów. Żyjąc w krainie, 
do której bardzo powoli docierała cywiliza- 
cja, z swemi drogami, z posterunkami poli 
cyjnymi, wśród borów pełnych dzikiego 
zwierza, a szczególnie wilków, musiał wśród 


*)J. Zukowski — Huculszczyzna. Wyd. Zakła- 
du Architektury Połitechniki Warszawskiej. 


Poniżej: Małe huculskie koniki sq również dla 
kobiet najlepszym środkiem komunikacyjnym. 
Fot. Płaż — Worochta. - 


huculów wytworzyć się typ takiej właśnie 
samodzielnej obronnej forteezki. Grażdy te- 
go właśnie rodzaju spotkać można na obsza 
rze całej Huculszczyzny, — szczególnie zaś 
piękne w dolinach Czeremoszu, we wsiach: 
Dżembronia, Hołowy, Krzyworównia, Żabie, 
a nawet w centrum niemal Worochty, choć 
ta worochciańska grażda (gospodarza An- 
drzeja Moczerniaka) jako zbyt bogata i „no- 
wa“ — bo licząca zaledwie stopieédziesiat 
lat, nie jest uważana przez naukowców za 
typową. 

Przyjrzyjmy się bliżej grażdzie huculskiej. 

Gdy znajdziemy się u progu chaty miesz- 
kalnej, zdawać nam się będzie, iz naogół 
niczem się ona nie różni od zwyczajnej cha 
ty polskiego wieśniaka. W środku sień, 
a z niej dwa wejścia — w lewo i prawo do 
izb. Ta część mieszkalna, składająca się — 
jak w danym przykładzie — z trzech ubi- 
kacyj, otoczona jednak będzie z dwóch, a na- 
wet trzech stron jakby korytarzem — słu- 
żącym poprostu za chlew. Owce mieszczące 
się w tym chlewie mają — wobec blizko- 
ści ogrzanych w zimie izb — ciepło, a i lu- 
dzie mieszkający obok, grzeją się ciepłem 
zwierząt... Pomiędzy izbami mieszkalnymi 
a owym chlewem znajdzie się jeszcze miej- 
sce na zbudowanie komórki, jakiegoś skla- 
dziku narzędzi i t. p. Wszystkie te izby do- 
tychczas wymienione nakryte są jednym, 
wspólnym dachem, tak, że zzewnątrz robią 
wrażenie jednego nierozdzielnego budynku. 
Od frontu domu, tj. od strony wolnej od ota- 
czającego dom chlewu, dach z reguły jest 
bardziej wysunięty, tworząc podcienie, ro- 
dzaj wąskiej werandy, zwanej „pigdaniem“. 
Owo ,,pigdanie“ jest nieodzowną częścią skła- 
dową chaty. Ponieważ front domu budowa- 
ny jest zawsze na południe, przeważnie na 
zboczu góry z pięknym widokiem w doli- 
ny (hucuł niezwykle ceni sobie piękny widok 
z okien swej chaty) — ,,pigdanie“ jest ro- 
dzajem letniego salonu, w którym hucuł od- 
poczywa po pracy i przyjmuje gości. 

Jeżeli gospodarz jest uboższy, ogranicza 
swą grażdę tylko do chaty i podwórka, któ- 
re otacza opisanem wyżej ogrodzeniem z gru- 
bych bali. Zamożniejsi budują jeszcze dalsze 
zabudowania gospodarskie, jak kotesznie 
(stajnie), ambary (rodzaj spichrzów) i inne. 
Zawsze jednak stoją te budynki w granicach 
zamkniętego „ogražda“ czworoboku. 

Powierzchnie grażd dotychczas zbadanych 
i opisanych w kilku publikacjach, wahają 
się w dużych granicach. Maleńska grażda 
Iwana Semienia w Krzyworówni posiada za- 
ledwie 108 m kw. powierzchni zabudowa- 
nej. Inne, o ciekawie rozwiniętych kompo- 
zycjach, nieraz o kilku nawet podwórzach, 
dochodzą do 360 metrów kw. powierzchni. 
Podobno największą grażdą jest (ob. wyż. 
cyt.) grażda Jury Chrabczuka w Żabiu, skła- 
dająca się z trzech budynków, trzech podwó- 
rzy i obejmuje 600 m kw. powierzchni: go- 
dnem uwagi jest, że i ta ołbrzymia grazda 
tworzy — jak i inne — całość zupełnie zam 
kniętą i szczelnie obudowaną. 

Jakże ciekawem jest wnętrze chaty hn- 
eulskiej! Ileż ciekawych szczegółów, orygi- 
nalnych przedmiotów i obrazów! Jakżeż po- 
ciągającem jest życie rodziny huculskiej w o- 
wej grażdzie, twierdzy obronnej, zamknię- 
tej w sobie i żyjącej życiem odrębnem. ci- 
chem, swoistem... 

A ileż podań, oryginalnych przesądów wy- 
pielęgnowanych przez wieki, wygranych na 
czulej strunie uczuć ludzkich przez wichry 
idące od wysokich grani, od smętku tulącego 
się po borach i dolinach, po cieniach rzu- 
canych na połoniny wysokimi szczytami 
Czarnohory... Roman Burzyński. 


TOPOGRAFJA STAROŚCI 
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MARJI KONOPNICKIEJ 
Tempo di dołacca 
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Stato sie to nieoczekiwanie. 

Graham podawał właśnie ostatnią paczkę 
dziewięciu tysięcy dolarów staremu Mac 
Adamowi, który lewą ręką ocierał chustką 
spocone czoło, prawą zaś wyciągnął po pie- 
niądze. Mary sprawdzała kwit do kasy na- 
stępnego klienta. W kolejce stało sześciu lu- 
dzi. Środek sali zapełniony był publicznością 
mimo dość wczesnej godziny. Przez lekko 
uchylone drzwi gabinetu szefa słychać było 
jego basowy głos. Rozmawiał z kimś przez 
telefon. Tego dnia dobry humor przejawiał 
się w niezwykle hałaśliwym sposobie pro- 
wadzenia rozmowy. Rżał i parskał w tubę, 
wiercił się na fotelu i zakładał nogi na 
biurko. 

--- Hallo! Pieniądze? Sa! Ile? Miljon dwie- 
ście czterdzieści tysięcy dolarów! Mogę po- 
życzyć! Zabezpieczenie? Proszę przyjść, to 
pogadamy! Skąd tyle gotówki? Wczoraj 
sprzedałem akcje Wickersa! Dlaczego? Lu- 
bię ruch w interesie! Tak! Ruch i świeże 
powietrze! He, he! 

Urzędnicy apatycznie spełniali swe obo- 
wiązki, sprawdzając bilanse, wpisując konta 
i notując kursy giełdowe. Z publicznością 
komunikowali się grzecznym i cichym gło- 
sem. Zlecenia spełniali z wprawą aułoma- 
tycznych robotów. 

— Pani chce konto otworzyć? Proszę, 010 
deklaracja! Zechce pani wypełnić ją i za- 
nieść do wydziału czekowego. 

— Pan chce sprzedać akcje? Czyje? Tru- 
stu stalowego? Za pół godziny makler nasz 
idzie na giełdę! Weźmie je z sobą i sprzeda! 

— Podanie o pożyczkę? Do wydziału ka- 
pitałów inwestowanych! 

Krzyżowały się pytania i odpowiedzi, stu- 
kały maszyny do pisania i liczenia, drzwi 
wejściowe cicho się obracały. Przez szklany 
dach słońce rzuciło pęk złotych promieni na 
ludzi zgiętych przy biurkach i ladach z mar- 
muru. ፤ 

Wtem zabrzmiał wysirzat. Z przeciwległej 
ściany wybity kulą tynk bryznął komuś 
w oczy. | 

Wszyscy drgneli i jak na komendę zwró- 


cili wzrok ku drzwiom. Stał przed nimi wy-, 


soki człowiek z czarną półmaską na twa- 
rzy. W ręku trzymał mały karabin maszy- 
nowy. Na ustach igrał uśmiech, ukazując 
przepyszne, białe zęby. 


— Hands up! — zawołał — w przeciw- 
nym razie strzelam! Liczę do trzech! Raz, 
dwa... 

Las rąk wyrósł nagłe ponad głowami 
obecnych. 


Zamaskowany człowiek skinął głową i cią- 
gnął dalej: 

— Dziękuję! A teraz... Hallo! A pan do 
kąd? 

Pytanie to skierowane było do Grahama, 
który szybkim ruchem wyrwał kłucze z rąk 
Mary i runął do kasy, stojącej otworem. 
Słysząc głos bandyty, padł w następnej se- 
kundzie na zienrie i, zasłonięty ladą marmu- 
rową, pędził na czworakach do kasy. Chciał 
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ją zamknąć, a potem. rzucić kluczami 
w okno. Szyba z pewnością pęknie i klucze 
znajdą się na ulicy. 

Plan był dobry, lecz niestety, nie został 
wykonany. Do uszu Grahama, który już do- 
cierał do kasy, dobiegł stanowczy głos, pe- 
ኩክ groźby i wściekłości: 

— Hallo! Uprzedzam pana, że jeśli pan 
się nie podniesie, panienka padnie trupem! 
Liczę do trzech: raz, dwa... 

Graham zastygł na moment w bezruchu. 
Obowiązek lub miłość? Co wybierać? Mary 
jest jego narzeczoną. Za miesiąc śluh! 

Niechętnie, bez kropli krwi na twarzy, 
podniósł się i spojrzał na bandytę. Ten 
śmiał się wesoło. 

— Tak! Teraz w porządku! To rozumiem! 
Nie należy koleżanki narażać na śmierć 


gwoli uratowania kilku marnych dolarów. 
Takie ładne ciało, poszarpane kulami, to 
wstrętny widok! I zapewne przykry dla 
pana! 

Poczem dodał, wiedziony przedziwną in- 
tuicją: - 


-— A może to pańska narzeczona? 

Graham, tłumiąc w sobie gniew, syknął 
przez zęby: 

— Nic to pana nie obchodzi! 
pieniądze i idź do djabła! 

-— O jakże mi przykro, że pana rozłości- 
łem! — zakpił bandyta, z błyskawiczną szyb- 
kością przenosząc wzrok z jednej osoby na 


Bierz pan 


drugą i trzymając palec na cynglu — pie- 
niądze wezmę, naturalnie, tylko czekam na 
towarzyszy! 

W tej chwili drzwi wejściowe jely się 


obracać gwałtownie i do sali bankowej 
wpadło czterech zamaskowanych ludzi. 
Każdy z nich trzymał w ręku rewolwer... 

— George! Wszystko w porządku? 

- All right! Samochód gotowy! Na ulicy 
pusto! 

-- Dwóch zatem niech idzie do kasy! 
Stop! Mister Graham! Kogóż pan tak ko- 
pie energicznie pod biurkiem? Aha. Rozu- 
miem! Niech się pan nie trudzi, mister Gra- 
ham! Przewodniki zostały już przed go- 
dziną zerwane! Dzwonki alarmowe nie dzia- 
łają! Dziwi się pan, że znam pańskie nazwi- 
sko? Very well! Wiem jeszcze więcej: 
w kasie powinno się znajdować około pół- 
tora miljona dolarów! Zechce je pan wydać 
molim ludziom! Tylko bez głupstw! 

Przed kasą stanęło dwóch zamaskowa- 
nych bandytów. Jeden z nich trzymał w le- 
wej ręce worek na pieniądze. 

Stary Mac Adam, stojąc ze wzniesionemi 
rękoma, trzymał hezmyślnie w jednej chu- 
steczkę, w drugiej paczkę z dziewięcioma ty- 
siącami dołarów. Wzrok jego wyrażał osłu- 
pienie. Pot perlił się na czole i ciężkiemi 
kroplami spływał po policzkach. 

Lufa rewolweru dotknęła 
piersi. 

— Dawać pieniądze! — zabrzmiał cichy 
głos bandyty. 3 

Mac Adam milczał i stat bez ruchu. 


lekko jego 


— Słyszysz? Tudor! Zabierz mu paczkę! 
Stary ogłuehł ze strachu! 


Szelest wydzieranych banknotów. Głębo- 
kie westchnienie. Mam Adam ocknął się 
z osłupienia i z przekleństwem na ustach 
cafnął się o dwa kroki. 

— Precz! — wrzasnął z dziką rozpaczą. 

Bandyci skamienieli, poczem jeden z nich 
przymrużył oczy z ponurą determinacją: 

— Dasz? 

— Nie! 

Huknął strzał. Mac Adam trafiony w pierś 
zatrzepotał nagle rękoma i padł na ziemię. 

Kilkadziesiąt osób poruszyło się gwałtow- 
nie. Las rąk wzniesionych ku górze zafało- 
wał i znieruchomiał ponownie pod groźbą 
lufy karabinu maszynowego. 

— Stop! Kto opuści rękę na dół, dostanie 
kulą w łeb! — zabrzmiał głos wysokiego 
człowieka przy drzwiach wejściowych. — 
Tudor! Zabieraj pieniądze! 

Graham powoli podszedł do kasy. Mary 
patrzała nań błagalnie. Twarzyczka jej była 
śmiertelnie blada. Usta drżały. 

— Nie bój się! — szepnął miękko — za- 
biorą pieniądze i pójdą sobie! 

— Hallo! Spiesz się pan! 

Graham odpowiedział pogardliwym wzru- 
szeniem ramion i podjął z półki kasy pan- 
cernej kiłka paczek. 

— Może przeliczyć? — zauważył ze zło- 
śliwym uśmiechem, podając pieniądze ban- 
dycie. 

Ten szybkim ruchem wrzucił je do worka 
i błysnął groźnie oczyma. 

— Tylko bez kpin! Prędzej! 

Dwie lufy rewolwerów tkwiły w okienku. 
Jedna skierowana była w stronę Mary, 
druga w Grahama. 4 

Nagle drzwi od gabinetu szefa otworzyły 
się i stanął w nich współwłaściciel banku, 
Robert Wikins. 

፦ Hallo! Go tu się dzieje? --- 
w najwyższym stopniu zdumiony. 

Bandyta przy drzwiach wejściowych za- 
śmiał się po raz wtóry z ukontentowania, 
poczem rzekł: 

— Nic wielkiego, mister Wikins! Maleńka 
operacyjka finansowa! Pan ma za dużo pie- 
niędzy, ja za. mało! 

፦ Co? Jak? Bandytyzm! Rozbój! 

— Tylko spokojnie! Opór nic nie pomoże! 
Jestem Norton! 


zawołał 


Wszyscy z ciekawością spojrzeli w stronę 
rozmówcy, nazwisko jego bowiem znane 
było w całej Ameryce. Przez sześć miesięcy 
kilka tysięcy policjantów ścigało bezskutecz- 
nie bandę Nortona, dokonywującą nieustra- 
szonych napadów na banki. 

Wikins odruchowo sięgnął do kieszeni. 

— Stop! Ręce do góry! 

— Ja... tak sobie!... Nie miałem zamiaru!... 
Przepraszam... — wyjąkał bankier przera- 
żony, spostrzegł bowiem leżące ciało Mac 
Adama. 
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፦ Hallo! Mister Graham! Dajesz pan pie- 
niądze czy nie? 

— Z przyjemnością! —  syknął kasjer 
przez zęby i jął rzucać paczkami na lade 
marmurową. Znikały one wewnątrz worka, 
który grubiał z niesamowitą szybkością. 
Wreszcie został napełniony. 

፦ All right! — pochwalił Norion a te- 
raz zechce pan, mister Graham i jego kole- 
żanka, przejść przez ladę! 

— Dokąd? 

— Tu do mnie! Szybko! 

Po chwili oboje stanęli przed dowódcą 
bandy. Ten oddał karabin maszynowy jed- 


nemu z bandytów, poczem wskazał na 
drzwi. 

— Wychodzić na ulicę! 

— Po co? 


—- Dowiesz się pan później! 

Graham i Mary znaleźli się na trotuarze. 
Przed nimi stał otwarty samochód, do któ- 
rego wrzucono worek z pieniędzmi. Jeden 
z bandytów zajął miejsce przy szoferze. na 
lylnem zaś siedzeniu rozsiadt się wygodnie 


Norton, uprzejnym gestem zapraszając 
koło siebie Grahama i Mary. 

— Mamy jechać? 

-— Naturalnie! Mała  przejeżdżka przed 
obiadem wzbudza apetyt! 

— Nie jadę! — oznajmił stanowczo Gra 


ham, biorąc Mary pod rękę. 

Lufa rewolweru dyskretnie ukrytego pod 
połą marynarki zmusiła jednak Grahama do 
uległości. 

Stukonny motor zawarczał nagle i auto 
ruszyło z miejsca wielkim pędem. W ostat 
niej chwili Graham zauważył ze zdumie- 
niem motocykl policyjny, stojący przed ban- 
kiem. W przyczepce siedział jakiś osobnik 
w mundurze komisarza, paląc spokojnie pa- 
pierosa. 

Przez chwilę Norton obserwował Grahama 


z wesołym uśmiechem na ustach, poczem 
rzekł: 

— Pana dziwi zapewne asysta policji, 
nieprawdaż? 


Graham skinął gtowa'w milczeniu. 

Bandyta ciągnął dalej: 

— Może pan być spokojny o sumienie 
swoich współobywateli, pracujących w po- 
licji. Ten komisarz ma tyle wspólnego z po- 
licją, co ja z dworem mikada japońskiego! 
Maskarada i nic więcej! Muszę przecież za- 
pewnić maximum bezpieczeństwa tym moim 
ludziom, którzy zostali jeszcze w banku, 
umożliwiając nam oddalenie się od miasta! 

— Widzę. že pan wszystko dobrze obli- 
czył! — zauważył Graham, mrużąc oczy 
z powodu szalonego pędu. 

— Bah! Dawnobym siedział na krześle 
elektrycznem, gdybym nie umiał przewidy- 
wać różnych możliwości! — odparł swo- 
bodnie Norton. 

Tymczasem auto znalazło się na głównej 
arterji wielkomiejskiej Chicaga. Szeroka 
ulica formalnie zapchana była samochodami, 
autobusami i tramwajami. Na trotuarach 
tłumy przechodniów. Klaksony, dzwonki. 
gwizdki i trąbki tworzyły niesamowitą sym- 
fon ję. 

Nagle poprzez wrzawę i hałas ryknęły ba- 
sowym głosem olbrzymie megafony radjowe: 

— Hallo! Hallo! W tej chwili dokonano 
zuchwałego napadu na bank Wikinsa przy 
ulicy Awenue 143. Osławiona banda, Nor- 
tona zabrała półtora miljona gotówki! Znany 
ogólnie i ceniony pastor, Mac Adam, 205101 
zabity! Policja już zaalarmowana! Pościg 
rozpoczęty! Uprasza się obywateli o współ- 
działanie z policją! 

Norton trącił łokciem Grahama. 

— Słyszy pan? Czy nie kapitalna sytua- 
cja” Motocykl z moim podwładnym pędzi, 
aby mnie aresztować? Jak lo się panu po- 
doba? 

— Wcale mi się nie podoha! 

— Dziękuję za szczerość! 
za to! 
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Lubię pana 


— A jabym pana chętnie oddał w ręce 
policji! 

— | przyjdzie dzień... 

Norton skinął głową i przerwał: 

— Wiem, co pan chce powiedzieć! Ży- 
wego mnie jednak nie dostaną! Zabijam in- 
nych, potrafię zabić i siebie! ፪ 

Samochód minął wreszcie centrum mia- 
sta i wjechał w boczne ulice, przez które 
mknął z szybkością osiemdziesięciu kilome- 
rów na godzinę. 

Norton spojrzał na zegarek. 

፦ Za cziery minuty będziemy już za mia- 
stem. 

— Niesłychanie mnie to interesuje! — 
zauważył sarkastycznie Graham. 

— Doprawdy? Nie uwierzę! 

Graham stracił cierpliwość i wybuchnął: 

— Niech mi pan powie, Norton, poco my 
jedziemy? Pan i pańscy wspólnicy ucieka- 
cie przed policją! To rozumiem! Ale ja 
i narzecz... lo jest koleżanka moja miss 
Theakstone... 

— Zaraz! Zaraz! Na wszystko będzie od- 
powiedź, tylko niech się pan nie złości, bo 
mnie trzeba oszczędzać! Mam nerwicę serca! 
Naprawdę! Doktorzy stwierdzili! 

Mineli ostatnie domy i wjechali na szosę. 
Samochód rozwinął pełną szybkość. Strzałka 
na manometrze wskazywała sto dwadzieścia 
na godzinę. 

Zapadło milczenie. Norton pogwizdywał 
przez zęby jakąś arję. Graham, widząc, że 
Mary jest bliską omdlenia. przytulił ją do 
siebie. 

Wtem z tyłu za nimi zabrzmiał 
ostrzegająco klakson policyjnego auta. 

Norton i Graham odwrócili jednocześnie 
głowy. 

W promieniach słońca błysnęła nagle lufa 
karabinu maszynowego i grad kul posypał 
sie na samochód Nortona. 

— Prędzej! Prędzej! — krzyknął ban- 
dyta — mister Graham! Zechce pan usiąść 
wygodnie! Ja ulokuję się przy pańskich no- 
gach! Przypuszczam, że policjanci nie będą 
chcieli zabić kasjera banku Wikinsa i jego 
narzeczonej! 

Ostatnie zdanie bandyty wyjaśniło Graha- 
mowi sens jazdy z nim. Chcieli więc użyć 
jego i słodkiej Mary, jako osłony przed ku- 
lami. 

Zaciął zęby i spojrzał z nienawiścią na 
Nortona. 

— Miałem cokolwiek lepsze mniemanie 
o panu! Przekonałem się, że jesteś pospoli- 
tym łajdakiem! — rzucił wzburzony. 

— Fiu! Fiu! Co za mocne słówko! Nie 
trzeba dramatyzowaé życia! Bez tego i tak 
jest aż nazbyt dramatyczne! — zaśmiał się 
Norton, wyciągając ze skrytki karabin ma- 
szynowy i nakładając taśmę z nabojami. 

Tymczasem samochód policyjny zbliżał 
się coraz bardziej. Oba silniki wyły jak sy- 
reny okrętowe. Karabin policyjny zasypat 
zbiegów gradem kul. Cudem jakimś Graham 
i Mary nie zostali nawet draśnięci. 

Wtem szofer bandyckiego auta krzyknął 
przeraźliwie i złapał się za głowę. Struga 
krwi zabarwiła na czerwono jasną czapkę, 
spływając za kołnierz. 

— Chwytaj za kierownicę! — ryknął Nor- 
ton do drugiego towarzysza, który pod 
groźbą rewolweru trzymał w szachu Gra- 
hama, objawiającego coraz bardziej wojow- 
nicze chęci — z tym szczeniakiem ja sam 
dam sobie radę! 

Upragniona chwila nadeszła. Graham 
miał tylko z jednym przeciwnikiem do czy- 
nienia. Wiedział, że ten, który zastąpił za- 
bitego szofera, nie weźmie udziału w walce, 
gdyż groziło to katastrofą auta i niechybną 


nagle 


śmiercią wszystkich. Nie każdy zaś ma 
ochotę umierać. 
Norton przygotował właśnie karabin do 


strzału i przysunął oko do celownika, gdy 
pięść Grhama trafiła go w szczękę. Gdyby 


nie nagły podskok auta, które wjechało na 
kamień, Norton straciłby przytomność na 
dobre pół godziny, ponieważ Graham miał 
ciężką rękę i wycelował dobrze. Skończyło 
się jednak na tem, że oszołomiony bandyła 
wypuścił z rąk karabin i wyciągnął z kie- 
szeni rewolwer. Graham schwycił go za reke 
i usiłował wyrwać broń Nortonowi. Przez 
kilka chwil mocowali się w milczeniu. Na- 
gle padł strzał i biała bluzka Mary splamiła 
się krwią. 

Graham krzyknął z rozpaczą i zastygł 
w bezruchu. W następnej sekundzie Norton 
poznał całą potęgę jego ramion. Ściśnięty 
za gardło stracił oddech, a kiedy mógł za- 
czerpnąć powietrza, czuł, że leci gdzieś, wy- 


rzucony z auta. Straszliwy ból w karku 
przy zderzeniu się z ziemią pozbawił go 
przytomności. 


Steroryzowanie kierowcy i zatrzymanie 
auta było dła Grahama błahostką. Ponieważ 


nie miał pod ręką sznurów, aby związać 
drugiego  bandytę, Graham uderzył go 


w szczękę i natychmiast zajął się cuceniem 
Mary. i 

W kilka minut potem podjechato auto po- 
licyjne. Do Grahama podbiegł komisarz. 

— Pan pozwoli! Znam się na ranach! 
Zrobię opatrunek! 

Graham usunął się na bok i zawisł wzro- 
kiem na wargach badającego. 

Komisarz przez chwilę obmacywał brzegi 
rany, nadsłuchiwał serce, wreszcie rzekł: 

— Nie poważnego! Kula przeszyła mię- 
sień przedramienny! Za tydzień pani będzie 
zdrowa! Żałuję tylko, że to myśmy ją zra- 
nili! 

Graham potrząsnął przecząco głową. 

— Norton ją postrzelił! 

— Norton? — zdziwił się komisarz — 
przecież on nie żyje! Znaleźliśmy go na 
szosie ze złamanym karkiem! Wyskoczył 
widać z auta, chcąc uciekać na przełaj do 
lasu! 

፦ Nie! — odparł cicho Graham — ja go 
wyrzuciłem na szosę. Chciał nas zabić 
oboje! 

— Hm! Tak czy owak, ale w każdym ra- 
zie śmierć Nortona uprości procedure są- 
dową! Pan wie. że za Nortona wyznaczona 
była nagroda? . 

— Wiem! 

— Dziesięć tysięcy dolarów! 

— Podobno! 

— Pozwoli pan zatem, że sporządzę pro- 
tokół? 

— Nie pozwolę! Najpierw musimy wra- 
cać do miasta, aby oddać miss Mary 
Theakstone w ręce lekarza i rodziny, a po- 
lem może pan robić ze mną co się panu 
spodoba... 

— ላቨ right! 

W godzinę później stary bankier, Wi- 
kins, uśmiechał się jowialnie do Grahama 
i ściskał go za ręce. 

— Dziękaję! Bardzo dziękuję, mój chłop- 
cze! Uratowałeś mnie od ruiny kompletnej! 
Nie jestem coprawda Rockfellerem, a jednak 
z przyjemnością podpiszę ci czek na pięt- 
naście tysięcy dołarów! Zgoda? 

— All right! mister Wikins! _ 

፦ I jeszcze jedno: podobno żenisz się 
z Mary? 

— (oś w tym guście! 

— W takim razie dodam ci pięć tysięcy 
dolarów na prezent ślubny! i ja byłem kie- 
dyś młody! 

Graham uczuł się wzruszony. 

— Życzę panu.. — zaczął, lecz bankier 
przerwał mu energicznie: 

— Niech pan wraca do zajęcia! Ja wiem, 
czego pan mi życzy! Otóż ma pan na my- 
sli, żeby mnie co dzień napadali i żeby pan 
co dzień stawał w obronie moich pieniędzy 
i brał gratyfikacje! Ja wiedziałem, że jesi 
pan dowcipny. panie Graham! 


krotnie usprawiedliwioną — 
„ville lumière“ — miasta 
świateł. 

Co jak co, ale przyznać 
trzeba Paryżowi, że mato 
które miasto umie tak wspa- 
niale posługiwać się efek- 
tami SwietInemi, jak właśnie 
stolica nadsekwańska. Czyż 
trzeba przypominać wspa- 
niałą, daleką perspeklywe 
świateł, roztaczającą się na 
Champs Elysées, lub owe 
słynne „fontaines lumineu- 
ses“ w Wersalu w dniu 14 
lipca, tj. w dniu święta na- 
rodowego? Lecz Paryż, po- 
dobny do kobiety, która nie 
poprzestaje na dotychczaso- 
wych triumfach i dąży do 
coraz to nowych, zamierza 
z okazji Wystawy Światowej 


Inna próba iluminacji w postaci 

kiściświeilnych, wykonana osta- 

inio według projekiu archilekta 
Granela. 

Zdjęcia fot. Fuerst — Paryż. 


ei 


። wprowadzić nowe efekty świellne, które 

| ከር pret ር bezwątpienia nadadzą ołbrzymiej imprezie 

iluminacji wieży wystawowej godną, wręcz baśniową oprawę. 

PHIM rte Tem centrum efektów świetlnych, które pro- 

ODO mieniować będzie naokoło, stanie się tym 

RSC. razem wieża Eiffla, na której umieszczone 

መ ትቸን መበ” lampy o sile dwóch tysięcy kilowatów roz- 
latza uczynić siewać będą naokoło morze promieni. 

z wieży Eiffla Dokładny plan oświetlenia wieży Eiffla 

Pier KAJ opracował architekt Granet. Jak widzimy na 

wystawy. naszych ilustracjach, rodzaje iluminacji są 

wielorakie. Będzie m. in. np. „figura“ nazwa- 

na „wieżą flag“, polegająca na tem, že różno- 

kolorowe snopy świateł rzucą na niebo pary- 

skie barwy wszystkich narodów, biorących 

udział w Wystawie. Innym znów razem Pa 

ryżanie ujrzą gorejący słup wieży o zielonych 

neonowych konturach, lub też wieżę w stylu 

chińskim. Promienie biegnąć będą zależnie 

od „figury“, poziomo lub pionowo, a nawel 

w różnych kierunkach, jak przy ,,wachlarzu" 


J* niezadługo zostanie w Paryżu otwarta zreprodukowanym obok. 


7 A E jmi Nawet Paryż niema wpływu na bieg sto- 
wa Światowa, w której weżmie RR ፡ Pá 

ye kilkadziesiąt państw, ukazując ይ peo mena RA pie Mes 
najbardziej ciekawe i charakterystyczne wy- przekonani, A R, zie Me sj wie cie ። 
twory swego narodowego genjusza. Nic tryczne nie będzie w A uszne ludzkiej 
dziwnego, że Paryż staje się znów 08፻00- woli jak na światowej Wystawie Paryskiej. 
kiem zainteresowania całego świata i znów JGM. 
zasłuży sobie w pełni na nazwę, Już tylo- 


s ፲61፲ opracowane przez architekta Graneta. Na pierwszym z rich widzimy rodzaj fontanny o misternych kon- 
7ች ሥመ Tar Baar ወቹ አመን ብክ ku niebu, na trzecim wkońcu wachlarzowato rozłożone promienie. które przypominają pawi ogon. 
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yło to w Swietnej epoce Rene- 
58159. Kobięty ówczesne umiały 
nosić szaty, klejnoty, potrafiły 
rządzić, intrygować, pięknie mó- 
wić, doskonale władały piórem, 
czarowały umiejętnością w nakładaniu 
szminki niegorzej od dzisiejszych doświad- 
czonych, światowej sławy charakteryzato- 
rów. Doskonałość szminek musiała być nad- 
zwyczajna skoro księżniczka Marguerite de 
Valois po jednej z przykrych scen rodzin- 
nych, obfitujących w „zawzięte policzki“, 
twarzyczkę zaczerwieniona od łez i uderzeń 
momentalnie doprowadza do porządku 
przez wprawne nałożenie maquillage'u. „I 
oło znowu stała tu dumna i pełna wdzięku 
dama, ta sama, która niedawno tak pięknie 
weszła do tego pokoju“ *). 

A źródłem czarodziejskich specyfików 
ówczesnych: cudownych kosmetyków i pa- 
chnideł, kolorowych barwiczek, farb do wło- 
sów była Wenecja. 

Patrycjuszki włoskie były gorącemi wiel- 
bicielkami złotych i rudych włosów. Dla 
nadania im pożądanych odcieni po zastoso- 
waniu okładów z liści „lausonia inermis“ wy- 
siadywały całemi godzinami na słońcu 
w ten sposób irawiąc włosy i odbarwiając 
je. Mniej cierpliwe sprawiały sobie kunszto- 
wnie odrobione przez mistrzów  perukar- 
skich kosztowne peruki, których koloryt 
musiał harmonizować z barwą sukni, policz- 
ków, ust, a przedewszystkiem z karnacją ca- 
łego ciała. Co nadewszystko uderza w ma- 
lowaniu się kobiet ówczesnych to niesłycha- 
na indywidualność w sposobie wyszukiwa- 
nia metody przyrządzania i nakładania 
szminki. Nieomal każda kobieta posiadała 
sekret preparowania własnego specyfiku ko- 
smetycznego „z 58018 i tłustości, poczynając 
od ludzkiego, z wszelkich gadów: żab, wę- 
żów, jaszczurek — a kobiety zamożne po- 
wierzały „konserwację“ swojej urody szczę- 
Ściarzom-alchemikom, którzy na robocie 
szminek i barwiczek dorabiali się fortun. 


o 


Minęło kilka wieków. Wiele rzeczy zmie- 
nila się we wszystkich dziedzinach życia. 
Powstały nowe ukształtowania stosunków 
ludzkich, inne formy bycia, nowe dziedziny, 
nowe zagadnienia poprzez różnorodne zda- 
rzenia: wielką nędzę, wspaniały dosyt, po- 
przez wojny i głód, przez dostatek i prze- 
pych na użytek codzienny... 

Dziś z biegiem lat, w okresie rozwinię- 
tego poczucia właściwej poprzez maquilla- 
ge ekspresji twarzy — doszło do wytwórczo- 
ści na wielką skalę: niezwykle rozbudowa- 
nego przemysłu kosmetycznego — segrega- 
cji na gatunki i odmiany niesłychanie zróż- 
niczkowane — doszło do kompozycji współ- 
czesnej szminki, której doskonałość podbi- 
łaby serce niejednej kobiety z epoki Rene- 
sensu — świetnej malarskiej epoki — nie- 
podzielnego panowania szminki i pachnideł. 

Bogaty asortyment różnorodnych kremów, 
pomadek, kredek, tuszów, emalji pozwala 
kobiecie współczesnej — niezależnie od sto- 
pnia zamożności, przywdziać maskę dobro- 
bytu na zmizerowaną twarz. Spracowane rę- 
ce może przyozdobić kolorowymi paznok- 
ciami, a na smutną twarzyczkę przywdziać 
kołory różu „cerise“ i zapudrować pudrem 
w tonacji „ochre“ lub „rachel“. To już nie 
wielki wydatek a jednak tak skuteczny, 
jeśli chodzi o markowanie zdolności życio- 
wych „kwitnących” wyglądem. 

Jednocześnie ze spopularyzowaniem szmin- 
ki wyczuwa się pewne dążenie do wysubtel- 
nicnej (formy stosowania maquillage'u twa- 
rzy. Naprzekór  istniejącemu przyzwołeniu 
swobodnego malowania się wraz z uznaniem 
artykułu kosmetycznego za „artykuł 1-50] 
potrzeby“ podniosła się, że tak powiem, stro- 
na użytkowa maquillage'u. 
króla Henry- 


*) Henryk Manu: „Miološé 


ka TV". 
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NOWE 
MAQUILLAGE'U. 


Kobieta współczesna doskonale rozumie, że 
malować się bezkrytycznie — to wyglądać 
tanio, pospolicie, oleodrukowo. Dąży więc 
przedewszystkiem do racjonalnej pielęgna- 
cji, wspartej o podstawy wiedzy, zapoznając 
się jednocześnie z wszelkimi tajnikami wie- 
dzy „kolorystycznej“. Znajomość warunków 
zewnętrznych, kształtów sylwetki, budowy 
twarzy, tła, oświetlenia — decydują o właści- 
wym skomponowaniu barwy skóry z typem 
fryzury, sukni, kapelusza. Kobieta wielkiej 
tuszy nie ma prawa malować się jaskrawo, 
podczas gdy smukłej uchodzi to bezkarnie. 
Pani subtelnie odtwarzająca swoją istotę we- 
wnętrzną, delikatna, drobna. upozowana a la 


DROGI 


postacie Vigće le Brun, Pani w obło- 
łoku zwiewnej toalety — nie może sobie po- 
zwolić na kapiące tuszem rzęsy, krwawą pla- 
mę ust i na zgorączkowane wypieki. Musi 
stosować tonację mniej ekscentryczną. Musi 
poćwiczyć się trochę choćby na skrawkach 
kołorowego papieru w zestawianiu barw. 
Jeśli natomiast nie ma na to ochoty, po- 
winna wybrać fachową maquillarkę, która 
potrafi ucharakteryzować © nieszablonowo, 
kunsztownie, ze znajomością psychiki objek- 
tu, stosownie do okoliczności — w najści- 
ślejszem uzależnieniu od pory roku, ku za- 
chwytowi ogólnemu grona przyjaciół, znajo- 
mych, krewnych i najbliższego otoczenia. 


Corocznie podá emy osobna rubryke, do- 
zaca przygotowa! świątecznych. u 

W ubiegłych latach zajmowaliśmy się pic- 
czeniem słodkich ciast, mazurków, tortów 
itp. (znajdą je Panie w numerach przed- 
świątecznych 35 i 36 roku). Tego roku omó- 
wimy dania mięsne, zajmujące ważne milej- 


ty 


sce na stole Wielkanocnym. 
Więc przedewszystkiem 
Szynka. 


W niewielu domach zajmują się panie ma- 
rynowaniem szynek, zresztą byłoby już te- 
raz na to zapóźno, kupimy więc szynkę su- 
rową, lekko uwędzoną, pozostanie tylko ugo- 
towanie jej. 

Lepiej będzie, jeśli ją naprzód wymoczy- 
my przez noc w zimnej wodzie, potem na- 
stawimy w wodzie gorącej, w dużem naczy- 
niu, aby woda mięso dobrze pokrywała, do- 
damy jarzyn, cebuli, troszkę korzeni i go- 
tować będziemy pod przykryciem 3---4 go- 
dzin. 


Wo 


Kiedy boczna cieńsza kostka z mięsa tła- 
two się wyjmie, wtedy jest szynka gotowa. 
Za długo gotować szynki nie należy, bo się 
będzie nieładnie krajać. Ale szynki z rosołu 
wyjąć nie wolno, musi w nim pozostać aż 
do zupełnego ostudzenia. Potem obciąga się 
ja ze skóry, wykręca poprzeczną górną kość, 
obkrawuje o ile to potrzebne z tłuszczu 1 kra- 
je, poczynając od góry, w cienkie plastry. 

Zestawioną ponownie w całość, układa się 
szynkę na podłużnym półmisku, na pod- 
stawie wyciętej w formie szynki z czerst- 
wego chleba. Brzeg podstawy przybiera się 
foremkami z auszpiku twardemi jajami, sa- 
łalkami 1 zielenią. 

W domach, gdzie kuchnia jest stałe dje- 
tetyczna. używaną jest też 

Szynka cielęca, 


którą się przyrządza z t. zw. dyszka, czyli 
pietki cielęcej. Dużą 4—5 kilogramowa pięt- 
ke, odciętą z kolana, oskrobuje sie, nie płó- 
cząc wcale, poczem naciera się ja solą, zmie- 
szaną z saletrą, dodając troszkę cukru, ho- 
lendry i innych korzeni. Mięso układa się 
ciasno w misce, polewa ostudzonym silnym 
Tozezynem soli, nagolowanym z Y 1. wody 
i 2 łyżek soli i odstawia w chłodne miejsce, 


nakryte denkiem i przyciśnięte ciężarem. 


Mięso należy codziennie odwracać, aby rów- 
no kruszało. Po ośmiu dniach wyjmuje sie 
szynkę, opłókuje szybko z korzeni i obsu- 
ściereczką. 


sza dokładnie 


Z litra razowej żytniej mąki i wody za- 


gniata się tęgie ciasto, rozwałkowuje sie, 
zawija w nie szczelnie mięso, oblepiając 


brzegi i piecze w gorącym piecu około go- 
dziny. Wyjąwszy szynkę z pieca, odrzuca 
sie ciasto, które zapobiegało zbytniemu wy- 
suszeniu mięsa. Szynkę taką można podać 
na gorąco z purée grochowem. Doskonała 
i łatwo strawna jest teź na zimno i z zie- 
lona sałatką lub sosem tatarskim. 


Jagnię ze śmietaną. 


Mięso jagnięcia jest białe i soczyste, 
w smaku podobne do indyczego. Jagnię roz 
biera się tak, jak zająca — pieczeń nie jest 
też większa — szpikuje się ją gęsto, kropi 
cytryną i piecze na maśle, przy częstem po 
lewaniu, około godzinę. Pod koniec podlewa 
się śmietaną i wydaje jak pieczeń zajęczą. 


Jagnię nadziewane. 


Podróbka, tj. płucka i serce gotuje się 
z kawałkiem bielu, następnie miele wraz z 
surową wątróbką dwa razy. Do farszu do- 
daje się kiłka uduszonych pieczarek lub 
trufli, drobno skrajanvych, łyżke smażonej 


cebulki, soli, 2-—3 jaj oraz 6 dkg tartej but- 
ki. Gdyby farsz 088281 się za suchy, dodać 
można pare łyżek kwaśnej Śmietany. 

Do wnętrza poprzednio oczyszczonego 
i nasolonego jagnięcia, wkłada się nadzian- 
ke i zaszywa. Piec možna na rożnie, o ile 
sie ma odpowiednie ognisko, lub też uło- 
zene na brytwannie, przykryte natłuszczo- 
nym papierem, aby się za szybko nie ru- 
mieniło 

Na dopieczeniu posypuje się sulo tartą 
bułką i polewa masłem, aby się ulworzyła 
krucha skórka. Ułożone na półmisku, posy- 
puje się jagnię zestruganym na  wiórka 
chrzanem i ubiera wokoło zielenią 


Szynka z kremem, 


Małą szynkę na jednorazowe podanie lub 
też część dużej na zimno przyrządza się 


Przygotowania 


w następujący sposób: 10 dkg pieczarek dusi 
się na maśle i przeciera przez sito, dodaje 
5 dkg roztartego masła deserowego, 20 dkg 
dobrego  pasztetu, 2 żółtka na twardo, 
szczyptę soli i szklankę ubitej kremówki. 
Szynkę okrojoną z tłuszczu i pokrajana 
na grubsze plastry przekłada się kremem, 
zestawia zpowrotem w całość, oblewa prze- 
studzonym auszpikiem, przygotowanym na 
ten cel z nóżek cielęcych i zastudza w 10- 
dzie. Oblewanie auszpikiem musi się powla- 
rzač kiłka razy, aby glazura ładnie wypadła. 
Pieczeń cielęca marynowana — w majonezie. 
Z dyszka cielęcego wyjmuje się kość, po- 
czem zalewa się mięso mlekiem, w którem 
pozostaje przez 24 godzin w chłodzie. Po 
wyjęciu z mleka i opłókaniu, parzy się mię- 
so wrzącym bajcem, nagotowanym z stabe- 
go ocłu z jarzynami, cebulą i korzeniami 
oraz jałowcem. W bajcu pozostaje mięso 
w zimnie przez noc, poczem owiązuje się je 
mocnym sznurkiem, gotuje w tym samym 


RZEZ 


bajcu pod przykryciem do miękości i pozo 
stawia w rosole aż do ostudzenia. 

Po zdjęciu sznurka, który służył do nada 
nia mięsu podłużnego kształtu, kraje się je 
w plastry, zestawia na półmisku w całość 
i pokrywa gęstym sosem majonczowym ubi- 
tym na ogniu z żółtek, rosołu z pod pie- 
czeni, oliwy, soku cytrynowego, soli i pie- 
przu. Sos nie śmie się zagotować. 


Mięso takie pozostawać może w rosole 
przez kiłka dni, trzyma się doskonale. 

Sos tatarski nadaje się również do tej 
pieczeni. 


Sos chrzanowy zimny. 


do szynki hib innych wędlin. Sporządza się 
ge w ten sposób: dwie małe bułki obciera 
się z zwierzchniej skórki i moczy w [05010 
lub mleku. 3 żółtka twarde i 1 surowe ucie- 
ra się z dwiema łyżkami oliwy, dolewanemi 
polrosze. Rozmoczoną  bułke przeciera się 
przez Sito, miesza z utartym majonezem, do- 
daje po szczypcie soli, pieprzu i cukru, octu 
wedle smaku i-4 łyżki tartego chrzanu. Sos 
powinien być gęsty — o ile zaś wypadnie 


za gęsto, rozrobié go można rosołem lub 
śmietaną. 
Dokończenie na str. 31-ej. 
Kiba hae 
ር. & 
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mnóstwem drobniutko zaprasowanych [31- 
deczków, lub paskiem, przytrzymującym 
nadmarszczoną w pasie całość. 

Nieodłącznem uzupełnieniem nocnej ko- 
szulki jest I. zw. „liseuska“, czyli narzutka 
na nocną koszulkę, która służy pięknej pa- 
ni, kiedy siada na łóżku, lub kiedy ręce jej 
narażone są na działanie chłodu przy czyta- 
niu książek 1 dzienników. Kompletuje się ja 
z tej samej materji, co koszulka, lub też z sa- 
mych koronek, przy strojniejszych komple- 
tach. Można też kombinować inne zestawie- 
nia. I tak u Anneck widzimy liseuske z wzo- 
rzystej gazy do koszułki z georgetty w jed- 
nym tonie, górującym w deseniu gazy. 

U nas zimą coraz modniejsze i powsze- 
chniejsze są liseuski z delikatnych włóczek, 
które nie wymagają zbyt wielkich umicjet- 
ności w szydełkowaniu do ich wykonania. 
Z nadejściem wiosny i lata ustąpią leciuch- 
nym cackom z jedwabiu i koronek, 

Najwięcej lroski o strojna wytworność po- 
święcają domy mody 1. zw. „deshabillé“. 
U Paquin'a króluje model z georgetty paste- 
lowo-niebieskiej, którego część dolna, niby 
spódniczka wykonana jest całkowicie pliso- 
waniem, zwanem „soeil“. Marcel Rochas 
przedstawił na swej ostatniej rewji mód kil 
ka takich  ,,deshabill‘és“ z białej organdi. 
bardzo zwiewnych i bardzo romantycznych. 
Inne byly z pięknych materjałów wzorzy- 
stych. Chanel demonstruje dalej pyjamy 
z crépe satin w intensywnych kolorach, wyko- 


Ranny szlafroczek z blado-żółtej cloquć 


z krótkiemi bufiastemi rękawkami. 
Fot. Mundi — Amsterdam. 


1 


Koszulka no- 
cna z białej 
crepe satin, 
zokrywkg 
przybrang 
koronką. 


2 


Wiosenny 
szlafroczek 
z wzorzystej 
georgetty, 
pikowany na 
rękawach 
istaniczku. 


3 


Koszulka no- 
cna z crépe 
satin, o bar- 


spółczesna bielizna wypowiada  krustacja, delikatne koronki i haftowane nywane zupełnie w duchu ele- dzo ozdob- 


się znacznie oryginalnic) w motywy przy pajęczej mereżce — to wszyst- ganckich wystawnych tualet. nym karezku 
zakresie koszulki nocnej 1 ran- ko. Zato koszulka nocna daje wiele sposob- Nie myślcie, że obok tych ሃ któ t 
nego szlafroczka, niżeli przez ności do popisu domom mody je produku- cacek niema wcale skrom- m 
drobiazgi do dziennego użyt- jącym. Poprostu doszła już dziś nocna ko- nych domowych szlafrocz.  ZMarszcze- 
ku. Te ostatnie, podporzadko-  szulka do tego. że można ją śmiało porów- ków, z szalowemi kołnierza. nia połączo- 
wane całkowicie  krojowi. nywaé z skromniejszą suknią wieczorową, mi, prostych krojem, przy- no koron- 
przylegającej do sylwetki, sukienki, są która spada łagodnemi fatdami aż do ziemi. trzymanych paskiem, zaopa- kami. 
prawdziwemi minjaturkami koszulek i maj- Helene Yrande ukazuje kreacje z tej dzie- trzonych w praktyczne kic- 
teczek. Skośny krój ułatwia to zadanie  dziny z białej crépe satin na dwie strony, szenie: owszem są i trzeba 21142) Gai. 
i umożliwia swobodę ruchów. Na finezje inkrustowane podwójnym tiulem, w bardzo mieć i takie w swej bieliž MUNDI — 
przybrania niewiele pozostaje miejsca. In- misterne wzory. Wcięcie w pasie zaznacza  niarce. Mewa. Amsterdam. 
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Artystka amerykańska Judith Barrett. 


PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kalendarzyka — 
obliczone na 3—4 osoby. 


KLUSECZKI Z TARTEJ RUŁKI DO ROSOŁU: 5 dkg 
masła uciera się na pianę wraz z 1 żółtkiem i! szezyptą 
soli potem dodaje się 5 dkg tartej bułki, zwilżonej gorą- 
eym rosolem. Ciasto spoczywać ma około '2 godziny, po- 
czem dodaje się piane ubitą z pozostałego białka, for- 
muje małe knedeiki wielkości laskowego orzecha il rzuca 
na gotnjący się rosół, w klórym mają Się gotować przez 
5—6 minut. 

WATROBKI w AUSZPIKU. 20 dkg cielęcej wątróbki 
dusi się na 7 dkg masła tak długo aż ukłóta widelcem 
watrobka nie wydziela; więcej różowego soku, lecz tylko 
sam tłuszcz. Ostudzoną watróbkę przepuszcza się przez 
młynek wraz z trzema twardemi żółtkami oraz masłem 
2 pod wątróbki i uciera farsz dobrze z szczyptą Soli 
i pieprzu, formuje małe kulki, które się macza kilka- 
krotnie w auszpiku, aby całe wyglądały jak glazurowane. 
Kulki ukiada się stozkowato na szklanym lerzu i przy- 
biera dookoła rzodkiewka i zieloną pietruszką. 

RYBA W MAJONEZIE. Różne drobno pokrajane ja- 
rzyny jak: marchew, pietruszkę, seler, cebulę oraz pare 
ziarn pieprzm, troszkę soli ii łyżkę octu gotuje się przez 
godzinę w odpowiedniej do wielkości ryby ilości wady. 
poczem wkłada się oczyszczoną, wymyla i matartą sokiem 
cytrynowym rybe i gotuje powoli (na kraju blachy) aż 
ryba gotowa, co się poznaje po łatwem odrywaniu sie 
płetwy. Ostrożnie wyjętą z rosołu rybę układa się na 
półmisku grzbietem do góry, i pokrywa majomezem, ubi- 
iym na ogniu 2 następujących dodatków: pół szklanki 
rosołu z pod ryby, 3 żółtka, sok 2 2 uytrym pół łyżeczki 
soli, tyleż cukru, łyżeczkę musztardy, 4 łyżkń oliwy. 
Majonez zdjety z ognia ubija się po zgestnieniu dalej, aż 
do zupełnego ostudzenia, pokrywa nim rybę i ubiera 
pikłami, płatkami buraczków cytryny itp. 

SZTUCZNY KAWIOR (potruwa postna). Trzy łyżki sto- 
łowe tapioki (nie sago!) gotować tak długo aż stanie się 
przeźroczystą, wtedy wylewa sie ją na sito i przelewa 
kilku razy zimną wodą, aby sie pojedyncze ziarmka roz- 
dzieliły. Dobrego Sledazia pocztowego oczyszcza się z ości. 
wymywa, przeciera przez sito i milesza z tapioką, po- 
czem zaprawia się z małą ilością utartej na tarce cebulki, 
łyżką oliwy i paru kroplami soku cytrynowego. Szezypta 
węgla lipowego (z apteki) nadaje się sztucznemu kawio- 


rowi odpowiedni kolor, imitując w ten sposób kawior 
prawidziwy. 
JAJA AU GRATIN W SZPINAKU. 1 kg szpimaku 


obiera się, plncze kilkakrotnie i gotuje w słonej wodzie, 
bez przykrycia, aby zachować kolor. Po 8 mimutach ol- 
cedza się szpinak i przelewa zimną wodą, wyciska 
i układa troszkę tylko przesiekany ( po sprawklzenfiu czy 


dość osolony) na ogniotrwałej salatarce. natartej ma- 
stem. Po wierzchu układa się potrzebną ilość jaj, tzw. 


w koszulkach tj. wypuszczona na wrzącą osoloną wodę 
i gotowane przez 3 minuty. Osobno sporządza się z łyżki 
masła i mąki jasną zasmazke, zalewa 1/4 | śmietany, do- 
daje soli i pieprzu, zagotowuje, pilnie miieszając na gesty 
sos, którym sie pokrywa jaja nia szpinaku, posypuje suto 
parmezanem i wstawia na 10 minut do gorącego piecyka. 
SUFLET PONCZOWY. 6 żółtek i 9 dkg cukru uciera 
sie dobrze, potem dodaje się sok t otartą skórkę z jednej 
cytryny, sok z dużej pomarańczy i 2 łyżki rumu, wkońcu 
pianę z 6 pozostałych białek oraz 2 łyżki tartych biszkop- 
tów. Mase lekko wywmieszaną piecze się szybko w ognio- 
irwalem naczyniu, w którem sie też suflet podaje. 
RANANY W GALARETCE. 6 niezbyt dojrzałych hana- 
nów obiera sie z łupki i kraje w cienkie płatki na 
szklaną miseczke. Po wierzchu układa się smażone wiśnie 


i cząstki surowych mandarynek lub płatki pomarańcz. 
Pół szklanki soku wiśniowego luh malinowego zagoto- 
wuje sie, rozpuszcza w nim 4 plytki żelatyny i wylewa 


przez sitko na salaterke m owocami. Zastndzoną galaretke 
podaje się z biszkoptami. Osobno bitą śmietanką. 
GALARETKA POMARAŃCZOWA. Skórki z 6 poma- 
rańcz gotuje sie przez 3 godziny przy dwukrotnej zmianie 
wody i częstem jej dolewaniu. Z miękich skórek zdej- 
muje się białe yabezaste cz i, a cienką żółtą skórke 
kraje sie w dnohny makaronik. Sok z 6 pomarańcz i 1 cy- 
tryny oraz skrajame skórki odwaza sie i bierze te sama 
ilość cukru, a którym się wszystko miesza i odstawia na 


kilkanaście godzin. aby ste cukier zupełniie w soku roz- 
puścił, poczem sie konserwe gotuje przez pół godziny 
i gorącą zlewa do słoików. 

KRUCHE PRECELKE Zagniata sie na twarde ciasto 


31 dkg mąki. 14 dkg masta, 6 dkg cukru i 1 żółtko, troszke 
soli i skórki eytrynowej tub wanilji dla zapachu. Ciasta, 
które jest dość tłuste, mieknie od ciepła reki. Dlatego 
nałeży je odstawić na jakiś czas w zimne miejsce, aby 
sieżało, poczem kraje sie je w małe kawałki. formuje 
precelki lub  rożeczki. smaruje rozkłóconem jajkiem 
i piecze na rumiano. Po nyieczenin posypuje się suto 
cukrem z wanilža. 
Se. Ko. 
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NOWOSCI 
GOSPODARSIWA 
DOMOWEGO. 


Zarówno dla tych owo- 
ców, które są dla nas obe- 
enie dostępne, jak również 
dla tych wszystkich, które 
pojawią się na naszym sto- 
le dopiero za kilka miesię- 
cy, obok zreprodukowana 
prasa stanowi pierwszorzę- 
dny rekwizyt gospodarstwa 
domowego. Prasa wyciska 
sok z niezwykłą dokładno- 
ścią, a przytem odbywa się 
to czysto i szybko. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 
gospodarstwach opustczone. 


Tydzień 13 
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PODCZAS STRAJKU WARJATÓW. 


ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z Nr. 11 „Asa“. 
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Zi 
Litery, znajdujące sie w kratkach o po 
dwójnem obramowaniu, utworzą zdanie-ha 
sło: „Czytajcie i rozpowszechniajcie „Asa“. 


Rozwiązania z N-ru II-go. 


CHATA ZE ŚNIEGU. 
Inguguk miał rację. Śnieżne chaty sa cieplej- 
sze od drewnianych, bo śnieg jest gorszym prze- 
wodnikiem ciepła od drzewa. 


ZNALEŹĆ SZEŚCIAN. 
Liczba 84 dodana do 84* daje 592.788. 


WODA I MLEKO. 

Stusunek ilości wody do mleka jest zupełnie 
taki sam. jak stosunek ilości mleka do wody. 
OWCE. 

Pewien australijski farmer zostawił swym 
trzem synom w spadku stado owiec Jan 
olrzymał o 20%, więcej od Edwarda. a o 
25%, więcej od Karola; zaś Edward otrzy- 

mał 3.600 owiec. 

Ile sztuk otrzymał Karol? 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


TRUDNY 


PROBLEM. 


+ FORT + 
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Pewien adwokat ofiarował 1000 zł. za 
rozwiązanie następującego zadania. 

„Dożywotni więzień zwrócił się do króla 
z prośbą o ułaskawienie. Ponieważ król nie- 
chętnie korzystał z prawa łaski, więc przy- 
rzekł zmniejszenie kary tylko pod tym wa- 
runkiem, jeśli więzień, znajdujący się w ce- 
li A, wejdzie do każdej innej celi więzienia 
i powróci do A, nie wchodząc do żadnej 
celi dwukrotnie“. — Adwokat nie mógł zna- 


leźć rozwiązania tego problemu, więc zwra- 
camy się do czytelników by wskazali, ja- 
kiego wybiegu trzeba użyć, celem spełnie- 
nia postawionego przez króla warunku. 


ORZECHY. 

Ciotka Marta kupiła orzechy. Tomkowi 
dała jeden orzech i czwartą część pozosta- 
łych; Basia dostała jeden orzech i jedną 
czwartą tego, co zostało; Romek otrzymał 
jeden plus 1/4 pozostałych orzechów, a 
wreszcie Janka również dostała jeden plus 
jedną czwarla tego co zostało, przyczem 
okazało się, że chłopcy otrzymali o 100 
orzechów więcej, niż dziewczynki. Ile orze- 
chów ciotka Marta zostawiła dła siebie? 


MIASTO UNIWERSYTECKIE. 

W pewnem miasteczku uniwersyteckiem 
jest bardzo mała Śmiertelność, Mieszkańcy 
lego miasteczka chwalą się, że ich miasto 
jest najzdrowszem miejscem na świecie. 

Dlaczego Śmiertelność wśród mieszkań- 
ców tego miasta jest tak mała? 


DOCHODOWE PRZEDSIĘBIORSTWO, 

Kupiec włożył w pewne przedsiębiorstwo 
2000 zł. i tak dobrze potrafił obracać swym 
kapitałem, że zwiększał go w ciągu każdych 
trzech lat o 50%. 

lie pieniędzy posiadał kupiec po osiem- 
nastu latach? 


HUMOR ZAGRANICZNY 


NOBLESSE OBLIGE. 


Podupadła dama: — lleż razy ci już má- 
wiłam. że bilety należy podawać na tacy? 
(..Travaso ዘርዘር Idee") 


Warjaci do dozorcy: -— Nic uslapimy wcze: 
śniej, póki nasze żądania nie zostaną przy- 
jęte: tydzień czterech worków i prowizorycz- 
ne zwolnienie dyrektora! 

(,.Ric et Rac‘) 


„CORPUS DELICTI“, 


Sąsiadki: — Byłyśmy jednak niesprawie- 
dliwe, ona nie nosi peruki! 


(, Rie et Rac") 


PODOBNO... 


Podobno po ostatnim koncercie znany te- 
nor postanowił wykupić jedno wydawnic- 
two, twierdząc, że tytuł „Głos Narodu* tylko 
do niego należy. 


AKTUALNE PYTANIE. 


„Czem Pan to tłumaczy“? zapytano sie 
Rzymowskiego, gdy kupował w księgarni 
ostatnie wydanie Russella. 

sk w = 
„Nie mogę tego znieść“ — gdakata kura 


przed pierwszem jajkiem. 
(Witek IL. 


Dokończenie ze str. 27-ej 
Sos szczypiórkowy 


sporządza się w ten sam sposób, tylko w miej- 
sce chrzanu daje się drobno usiekany szczy- 
piorek i również drobno posiekane białka 
jaj, których żółtka utarto na majonez. 
Sos „fricassée“ 

sporządza się z majonczu, ubitego z suro- 
wych lub gotowanych żółtek i oliwy, w pro- 
porcji: 4 łyżki oliwy na 1 żółtko. Oliwa i ja- 
ja muszą mieć temperaturę pokojową, ina- 
czej majonez się nie uda. Oliwa dodawana 
być musi kroplami, aby się doskonale z žótl- 
kami spoiła, dolana w większej ilości roz- 
dzieli się od żółtek j spłynie wierzchem. 

Osobno ubija się na lodzie +4 1. auszpiku 
lak długo. aż się utworzy Śnieżna piana, któ- 
rą się miesza z majonczem, zakwaszonym 
poprzednio sokiem cytrynowym i zmiesza- 
nym z łyżeczką kremskiej musztardy, szczyp- 
tą soli i cukru. Sos musi stać na lodzie aż 
do podania. 


Drobno pokrajane jarzyny, podrobiune ry- 
by lub mięso zmieszane z sosem ,,fricassée“ 
dadzą doskonałą sałatkę. 

Na zakończenie podamy jeszcze 


sposób ładnego podania jaj, 


bez których stół wielkanocny nie byłby 


zupełny. 
Potrzebny nam tu będzie znowu auszpik 


bardzo klarowny, zabarwiony w połowie 
czerwonym bretonem. Auszpikiem jasnym, 
drobno posiekanym wysypuje się szklaną 


salałerkę tak, aby cały spód był nim pokryty. 
Na środek daje się auszpik czerwony rów- 
nież posiekany, grupując w samym Środku 
mały stożek, na wierzchu którego umiesz- 
czamy pęczek zielonej pietruszki. Dookoła 
czerwonego stożka układa się żółtka wyjęte 
z przepołowionych twardych jaj. Następny 
krąg stanowią marynowane grzybki lub pik- 
le, poczem układa się białe połówki jaj na- 
pełnione mieloną szynką lub wędzonym ło- 
sosiem. Wkońcu uzupełnia się salaterkę 


płatkami wędlin, zmieniając kolory wedle 
upodobania. 
Na życzenie podajemy 


przepis sporządzenia likieru 
pomarańczowego. 


Dużą ciemną pomarańczę obiera się ostrym 
nożem tak, aby tylko cienką, wierzchnią 
skórkę zdejmować. Kraje się ją drobno, 
wrzuca do butelki i zalewa 1/ |. spirytusu. 
Butelka stać musi w ciemnem miejscu. 

Po 6—8 dniach scedza się spirytus į mie 
sza z syropem cukrowym, ugotowanym z 25 
dkg cukru i pół litra wody. Syrop gatować 
się musi „sperlony“ przez 7—8 minut, ina- 
czej będzie mętny. Ostudzony zupełnie mie- 
sza się z nalewką. 

O ile zajdzie potrzeba, z powodu nieostroż- 
nego scedzania spirytusu, można likier prze- 
filtrować, przelewając go powoli przez watę 
lub bibułę umieszczoną w lejku. 

Szye-Korska. 
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NA SCENIE. 


Wystawienie (ragedji F. Sehil- 
lera ,,Fiesko przez Teatr Naro- 
dowy ነሃ Warszawie w inscenizacji 
Leona Schillera, spotkało się 
a wielama zastrzeżeniami kryty- 
ki, która przedewszystkiem zarzu- 
ea inscenizatorowi przeładowanie 
widowiska elementami operowe- 
mi, jak muzyczka, balet i £ p. 
Równocześnie inscenizator silny 
nacisk położył na tendencje spo- 
leczno-polityezne utworu. Role ty- 
tulowy gra świetnie Józef We- 
grzyn, ale słusznie  miek'tórzy 
z krytyków zapyvtuja się, kiedy 
młodzi aktorzy będą grać role 
młodych bohaterów. Czy wtedy, 
gdy sie zestanzejąt Doskonałą 
jest Pancewiezowa jako Impe- 
riali, Verrine szlachetnie odtwa- 
rza Brydziński, bardzo dobrym 
jest Damięcki jako Murzyn, $wie- 
tną w epizodzie Leśmianówna, po- 
nadto dobrze grają: Kuncewiczo- 
wa, Socha i Łuszczewski. Bogatą 
oprawę malarska dał widowiska 
prof. Jarocki. 

Tinagedje Schlliera „Intryga 1 mi- 
lose" wystawił osilatnio Teatr Zie- 
mi Pomorskiej“, dając widowisku 
staranną oprawe malarską i do- 
brych wykonawców. Na ich czoło 
wysunęli się przedewszystkiem: 
dyr. Bracki, reż. Piekarski, po- 
nadto glówne role grają: Zbie- 
rzowska, Małkowska, Ippołdiów na, 
Dabrowski, Ileewicz, Surzyński. 

Teatr Kameralny w Częstochowie 
gra z dużem powodzeniem kome- 
je Grzymaly-Sledleeklego „Wła- 
manie“, w której popisowe role 
grają Poznańska i Vorbrodt. z. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Michała Rusinka „Pluton z Dzi- 
kiej Laki“ (nakl. Gebethnena 
i Wolffa) jest. jeszcze jednym 
nawrotem ‘do wspomnień młodo- 
Sei autora i, po „Burzy nad bru- 
kiem“ (odznaczonej nagrodą lite- 
racką Krakowa) oaz „Człowieku 
z bramy“, nie jest zdecydowanym 
krokiem naprzód w twórczości pi- 
surza, który już „Burza“ zaslu- 
żenie wkroczył w szeregi wybit- 
nych powieseiopisarzy. Po ,,(2240- 
wieku z bramy“ spodziewaliśmy 
się dzieła któreby silniej, jasno 
i po męsku sprecyzowało stosunek 
autora do otaczającej go rzeczy- 
wistości. dało mocny © kościec 
ideowy i miało pełmowantościową 
wymowę społeczną. 

Rusinek najwidoczniej wolał 
uniknąć konieczności poruszania 
współczesnych zagadmień i dlate- 


zo. podobnie, jak to czynią po- 
wyzechrrie inmi pisarze, sięgnął je- 
szeze raz do autobiograficznych 
wspomnień, a ten chamakter ksiiąż- 
ki podkreślił, © mdlym, zresztą. 
prologiem i epilogiem. Kreśli Ru- 
sinek w „Plutonie'* dzieje ucznia 


Ignasia Nawrota ze środowiska 
proletarjackiego przedwojennego 
Krakowa. Przeżycia Ignasia nie 


sięgają poza ściany biednego, ale 
dohrego, z serdecznem wzrusze- 
niem autora odmalowanego, Śro- 


dowiska rodzinnego, poza mury 
gimnazjum i „dziką lake“ (część 


tzw. błań), gdzie chłopcy bawią 
sie i wraz z dziewczętami — 
uświadamiają. 


Choćby się nite lubialo „wpływo- 
logi" trudno nie zauważyć, że 
treściowo „Pluton“ przypomina 
i „Rubikon“ Z. Nowakowskiego 
i „Zmory“ Zegadlowiicza. Senty- 
ment autora dla czasów gimna- 
zjalnych jest artystyczniej i dy- 
skretniej wyrażony niż u pierw- 
szego, zmorowatość lat dojrzewa- 
nia fizjologieznego mniej śmiało 
i mniej brutalnie wypowiedziana 
niż u drngiego. Ale też nie moze 
liczyć na takisam etekt społeczny. 
Rusinek  przedewszystkien dbał 
o kompozycję wspomnień i jak 
najdojrzalsza i najpiękniejszą for- 
mę artystyczną powieści. I to 
osiągnął. Styl jego jest świeży, 
barwny, zmysłowy, ponętny በ18 
czytelnika; metafory liczne, a uje- 
powtarzalne, trafne, sugestywne, 
artystyczne. Mimo pewnych dłu- 
žyzn i sentymentalizmów, powi 
ma dobrą dynamikę: a sąsiadują- 
«e obok siebie rozdziały (12 i 13), 
opisujące: szlachetność prot. Ko- 
rabika i nawróceniie się ucznia do- 
nosiciela oraz następny — obudze- 
nie sie dojrzałego mężczyzny 
w Ignasiu w czasie deptania ka- 
pusty przez Leosię — zawierają 
mocno podaną, głęboką prawdę 
i są znakomitem osiągnięciem ar- 
tystycznem Rusinka, świadcząc do- 


bitnie o jego wielkich  możliwo- 
ściach pisardkich. (swb). 


Bardzo miłą lekturę, pełną barw- 
ności, humoru i swoistego równo- 
cześnie smetku stanowi ,,Akade- 
mja urwipotcia’, J. Kryszanda, 
nakł. księgarni „Nauka i Sztuka“. 
Kraków 1937. Autor rozwija na tle 
życia kolporterów gazetowych 
Lwowa, barwną wstegę perypetyj 
życiowych małego bohatena 12-let- 
niego Danka Strogonia, który 
przechodząc przez wszystkie poni- 
żenia i przykrości swego „fachu“, 
staje sie dzielnym chłopakiem zna- 
jącym życie i wkońcu zdobywa 
w świecie stanowisko. Autor po- 
kusił sie, zresztą nieraz dosyć 
a raczej lwowskiego typu łobuza, 


ulicznika o dobrem serem, żywej 
inteligencji, i naiwnej, sidnej wie- 
rze w swą dobrą gwiazde. O ile 
bteratura francuska posiada cały 
komplet tych typów, zacząwszy 
choćby od gawrosza Victora Hu- 
mo, a skończywszy na "różnych 
typach Frameis'a Carco, (choć di 
ostatni w nieco innym są „wy- 
miarze““), to nasza literatura sto- 
sunkowo mało zajmowała się ży- 
ciem na marginesie 'tych pełnych 
rantazji biedaków. Duża werwa, 
żywy nieraz dowcip o charakterze 
„ulwowskim“, czynią z tej książ- 
ki dodatnią pozycję naszej lżej- 
szej beletrystyki. igm. 


Na konkursie urządzonym przez 
„Książnicę-Atlas'* wespół z P.A.L. 
nagrodzono dzielo H. Malewsklej 
„Żelazna koroną“, które obecnie 
w nakładzie  „„Ksłążniey-Atlas'"' 
w  wytwonnej szacie, w okladce 
z drazeworytem St. Ostoi Chro- 
stowskiego, ukazało sie w dwu 
pokaźnych tomach. Jest to po- 
wieść o cesarzu Karolu V. Zarów- 
no postać bohatera, który w ciągu 
pół wieku kierował losami Euro- 
py, jak też cała galerja poboez- 
nych postaci historycznych, nary- 
sowana jest znakomicie. Są to lu- 
dzie żywi, chociaż... historyczní. 
Autorka nie poszła drogą „vie ro- 
mamsóe' ułatwiającą podobne za- 
mierzenia literackie, lecz dała po- 


wieść w pełnem znaczeniu tego 
określenia, powieść, którą czyta 


dię, zapominając, że jest wydartą 
kartą z historji Europy. Jest to 
książka nadwyraz oryginalna i 
piekna. W. Z. 


Niedzieln, 28 marca. 


8.00 Audycja poranna. 

9.00 Transmisja nabożeństwa z ko- 
Sciola Św. Krzyża w Warszawie. 

12.03. „Wesołego jajka“ —  rewja 
świąteczna. 

11.15 Audpcja dla dzieci p. t. „Cy- 
gański mazurek“. 

11.35 Polska Kapela Ludowa Feliksa 


Dzierżanowskiego. 

15.35 Sluchowisko Brodzińskiego ,, Wie- 
slaw“. 

16.15 Koncert solistów. 

17.15 Muzyka taneczna (2 Wilna 
i Lwowa). 

19.05 IH Audycja z cyklu ,,Slynni 
dyrygenci“; „Artur Toscanini 


1 Sergjusz Kussewieki"’. 

20.00 Chór Dana. 

20.30 Pan Komarzewski w piekle“ — 
kurani staroświecki (z Poznania). 

21.05 „Rycerskość wieśniacza'* — ope- 
ra. 

22.35 Muzyka taneczna. 


Poniedziałek, 29 marca. 


8.00 Audycja poranna. 

9.00 Transmisja nabożeństwa ze Lwo- 
wa. 

12.03 Poranek muzyczny. 

11.50 „Śmigus na Kleparowie'* wo- 
dewil Iwowski. 

15.30 „Dużo siły, krzepkicj mocy, po 
radosnej wielkiejnocy'' słu- 
chowisko. 

16.00 Muzyka polska. 

16.30 „Panna mężatka 
sko. 

17.00 Podwieczorek przy mikrofonie. 

19.00 „ak zbójnik Smaś pojednał się 
z Panem Bogiem“ — słuchowi- 
sko. 

19.30 Transmisja z Londynu. 

20.00 Ravel Debussy (płytv). 

21.15 Recital skrzypcowy Waclawa 
Niemczyka. 

21.45 „Płyta za plyla“ 


słuchowi- 


Wtorek, 30 marca. 
6.30 Audycja poranna. 
12.03 Ludowe tańce polskie. 
15.15 Józel Schmidt i orkiestra ,,Da- 


Jos-Bela'*'. 

16.30 Zespół mandolinistów „„Kaskada“' 
(z Wilna). 

17.00 „Dni powszednie państwa Ko- 
walskoich'* — powieść mówiona. 

17.15 Koncert kameralny. 

17.50 „„Facecje pana ZŻery* — mono- 
log. 


19.20 Muzyka lekka. 

20.15 Chóry pomorskie. 

21.00 „Karty muzyczne — audycja 
z Poznania. 

21.45 „Płyty dla znawców. 

22.20 „Portret Przybyszewskiego na 
lie jego listów‘ — szkice lite- 
racki. 

22.35 Muzyka taneczna, 


Środa. 31 marca. 


6.30 Audycja poranna. 

11.30 Audycja dla szkół. 

12.03 Mała Orkiestra P. R. 

15.15 Trio salonowe Polskiego Radja. 

16.10 „„Świąteczne odwiedziny* — dla 
dzieci (z Wilna), 


_ 16.30 Najnowsze nagrania naszych te- 


norów (p'vtv). 
17.15 Koncert solistów, 

17.50 „Chaos 4 ład wewnętrzny — 
„Rozmowa z przyjacielem. 
19.20 Aleksander Glazunow: Koncert 
skrzypcowy a-moll op. 82. 
19.15 . Neapol i Weneeja'“ — ojczyzna 

włoskiej piosenki“ — koncert. 
21.00 „Opowieści o Chopinie“'. 
21.45 „Dwie Marje Stuant“ --- słucho- 
wisko historyczno-literackie. 
22.25 Mała Orkiestra P. R. 
23.00 Muzyka tancczna. 


Czwartek, 1 kwietnia. 


6.30 Audycja poranna, 

11.30 Poranek muzyczny dla młodzie- 
ży szkół średnich. 

12.03 Koncert orkiestry salonowej. 

12.50 „Bogactwa w niedocenianych na- 
wozach * — pogadanka. 

15.15 Koncert rozrywkowy (płyty). 

16.35 „Pieśni, kołysanki, serenady''. 

17.00 „Precz z kobietami“ — [eljeton. 

17.15 Ludwik Beethoven: Kwintet. 

18.30 Muzyka (płyty). 

19.00 „Cytryny sycylijskie“ — pre- 
mjera słuchowiska. 

19.30 „„Flaczki przy mikrofonie" — 
transmisja z baru „Pod anteng“. 

21.00 XXI Audycja z cyklu „Sylwetki 
kompozytorów polskich". 

21.50 Koncert orkiestry Tadeusza Se- 
radyńskiego. 


Piątek, 2 kwietnia. 


6.30 Audycja poranna. 

11.30 Audycja dla szkól. 

12.03 Karol Maria Weber (płyty). 

15.15 Zespół Stelana Rachonia. 

16.30 Muzyka dla dzieci (płyty). 

17.00 „U  Eskimosów“ — odczyt. 

17.15 Sonaty skrzypcowe Mozarta: So- 
nata Bdur K. V. 454. 

18.00 „„Micsiac propagandy ośrodków 
Wychowania Fizycznego". 

18.25 Muzyka (płyty). 

19.20 „Z pieśnią po kraju“, 

19.15 Fragment operowy. 

20.00 „Nasza marynarka gra‘‘. 

21.00 Koncert Klubu Muzycznego. 

21:50 „Babska kuracyja’ — wesoly 

obrazek. 
2.05 „Od sopranu do basu“ (płyty). 
22.45 Muzyka salonowa. 


Sobota, 3 kwietnia, 


6.30 Audycja poranna. 

11.30 Śpiewajmy piosenki. 

12.03 Zespół sałonowy Pawła Rynasa. 
11.30 „Cztery wiatry“ -— słuchowisko. 
15.15 Koncert rozrywkowy (plyty). 


16.30 Recital fortepjanowy Angeliki 
Morales. 
17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy 


w Wilnie. 

18.10 Przemówienie kierownika Okrę- 
gowego Urzędu W. F. i PW. 
(Warszawa). 

18.25 Muzyka (płyty). 

19.00 Audycja dla Polaków zagranicą: 
„Marzanna w wieńcu. 

13.30 Mozaika muzyczna. 


20.10 Zespół | harmonistów warszaw- 
skich. 

21.00 Koncert. 

22.00 Wesoła Syrena — ,,Wiosna''. 


22.30 Muzyka laneczna. 
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